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Podaliśm y w obszernem  streszczeniu a rty k u ł 
w rocław skiej Schlesischt Zeitung, trak tu jący  o 
uas, o naszym  postępie i rozwoju na polu społe- 
cznem, narodowem  i ekonom icznem  w prow in­
cjach, pozostających pod zaborem  pruskim . C hce­
my b y ć  spraw iedliw ym i i chcem y przyznać, że 
autor gruntow nie przestudjow ał spraw ozdania 
rozm aitych stow arzyszeń, związków i spółek, 
k tóre  niedawno się pojaw iły z okazji dorocznych 
zgrom adzeń, że z relacyj ty ch  w yciągnął wnioski 
i konsekw encie, słuszne i spraw iedliw e o tyle, 
o ile to uprzedzony N iem iec uczynić jest w sta­
nie. Zastrzeżenie to koniecznem  jest, jeżeli się 
chce należycie ocenić w artość i doniosłość zro 
bionych nam  przez organ niem iecki komplimen- 
tów. Nie są one bowiem wolne od tendencji po­
litycznej —  zręcznie, co praw da, u k ry te j —  ale 
wysoce charak terystycznej i w rażącej pozostają­
cej sprzeczności z zew nętrznym  — że się ta k  
w yrazim y — ich wyglądem .

Nie w celu skonstatow ania zrobionych przez 
nas postępów zapuścił się au tor a rty k u łu  Schle- 
sische Z eitung  w studja nad spraw ozdaniem  pol­
skich związków zarobkow ych i gospodarczych, 
nie dla tego b ad a ł rezn lta ty  stow arzyszeń hum a­
nitarnych , ekonom icznych i społecznych, aby  
potem uzna!:, bez uk ry te j m yśli politycznej, 
llesmy na polu pracy  społecznej zdobyli. Nie! 
To nie było  celem naszego najserdeczn-ęj 
szego przyjaciela wrocław skiego. Cel jego 
b y ł inny, a okazuje on się przedew szystkiem  
z tecoru  samego artyku łu , w którym  od czasu 
do czasu odzyw a się IL u llu rtidg tr  niemiecki. 
Żal mu praw ie, że P olacy tak ie  robią postępy, 
al mu, że Niemcem urosła konkurencja . O rgan 
rocław ski p rzy zra je , że działalności polskiego 

banku  ratunkow ego lekcew ażyć się nie godzi, że 
przyczynia  on się w znacznej m ierze do podnie­
sienia rolnictwa, ale z drugiej strony poeiesza się 
tem, żo środki banku  są przecież skrom ne i że 
niemi nie potrafi zrównoważyć działalności k»ó- 
lewskiej komisji kolonizacyjnej, przyznaje dalej, 
że w m ieszczaństwie polskiem  obudził się zm ysł 
do skrzętnej p racy  i oszczędności, że jest ono 
dżisiaj przedsiębiorę e, zapobiegliwe i energiczne, 
r le  pokryjom o boleje nad tem , że skutkiem  ta 
kiego obrotu rzeczy Niemcom urosła niebezpie­
czna konknrencia  i oburza si na to, że p rasa  
polska w przesadnym , jak  powiada, zapale, w y­
daje hasło, by  Polacy potrzeby swoje jeno u 
polskich załatw iali in teresentów ! A by jednak , 
co do swojej tendencji żadnej nie pozostawić 
wątpliwości, kończy Schlesisehe Zeitung  swoje 
w yw ody następującem i słow y: Przedstaw iony
powyżej wzrost m oralny i ekonounczny P o la ­
ków , sam d la  siebie godny szacunku i uznania, 
dowodzi na nowo, ja k  czynnej po trzeba będzie 
energ ji ze strony Niemców, jeżeli zechcą należne 
im stanowisko k ieru jące w naszej m onarchji 
wschodniej nadal uti zym ać i wzmocnić.

W yraźn iej chyba pisać nie potrzeba, aby 
swoją "zdradzić tendencję. K rzy żak  pokazuje 
skrzętnie dotychczas u k ry w an e  pazurk i germ a- 
izatorskie, i odsłan ii niezręcznie tw arz, pok ry tą  

dotąd m aską obłudy. W  tej zapowiedzi o roz 
winąć się m ającej czynnej energji żywiołu nie­
m ieckiego dla utrzym anie i wzm ocnienia twojego 
w m onarchji wschodniej dom inującego stanow iska 
w tej inw okacji do rządu  pruskiego, aby  nie 
ustał w dotychczasow em  dziele gerioanizator- 
skim , leży cel w ypow iedzianych pod naszym  
ad ie iem  kom plim entów i pochlebstw .

Chcem y w ierzyć, ie  ten apel do rz ą ­
du pozostanie bez echa! K tóż to nieznanem u 
autorowi a rty k u łu  Schlesische Zeitung  powiedział, 

e Niemcom należy się w m onarchji wschodniej 
stanowisko kierujące i przodujące ? Ziemia rdzen ­
nie słow iańska, kr łeb k a  narodu polskiego n a

dzisiaj być nagle niem iecką i dlaczego ? Czy 
dlatego, że przód stu Id y  zabrano ją  gwałtem  
i bezpraw iem  pod w ładzą obcą, czyż dla tego, 
że przez lat sto starano  się wszelkiemi środkam i 
przym usowem i pozbawić ją charak te ru  rodzinne­
go i nadać jej, a raczej narzucić jej charak te r 
obcy ? Sądzim y, że to nie jest jeszcze ty tu ł do­
stateczny. G erm anizacja, prow adzona dotychczas 
bez pardonu, sposobami najradykalniejszem i, skut 
ku nie ojiągnęła. Zadaw ano nam  ran y  ciężkie 
i bolesne, ale nas nie wynarodowiono. Rugowano 
nas z sadyb , zabierano nam  bezpraw iem  i pod 
stępem  ojcowiznę, wykluczono nasz języ k  ze szkoły, 
nie pozwolono naszym  dzieciom uczyć się zasad 
świętej w iary  po po’sku, dano im do ręk i niezro 
zum iałe dla r ich  katechizm y niem :eckie, paste­
rzom naszym  duchow nym  zabraniano głosić sło­
wo Boże, na prastarej stolicy prym asów polskich 
spróbowano na czas ja k iś  osadzić obcego nam 
tradycją  i narodowością N iem ca — ale owe wszy­
stkie środki eksterm inacyjne zam ierzonego me 
osiągnęły skutku , bo nie potrafiły  zgasić w nas 
świętej miłości w iary  i ojczyzny. Znicza narodo­
wego usiłowania k rzyżack ie  r ie  zdław iły. Nie 
zdław ią go i nadal, choćby rząd  pruski uznał za 
stosowne, usłuchać wezwania organu w rocław skie­
go i czynną rozw inął energję, celem utrzym ania 
i wzmocnienia k ierującego stanow iska Niemców 
w m arcbji wschodniej.

Przy jakim ogniu Rosja swoją pieczeń 
chce upiec.

Jeśli ty lko  w Europie nastąpią jak ieś  fakt*, 
posiadające ogólny chai ak ter, a co w ażniejsza, 
ogólny interes — Rosja natychm iast korzysta  
z takiego usposobienia E uropy  i s ta ra  się upiec 
p rzy  podobnym  ogniu swoją pieczeń. Żyw szy 
ruch anarch istyczny , jaki się objaw ił w ostatnich 
czasach w E uropie, wy w olał potrzebę pewnego 
porozum ienia się pom iędzy państw am i, na p u n ­
kcie bronienia interesów porządku społecznego, 
moralności i religji. Ale Rosja chciałaby zaraz 
przenieść to usposobienie E uropy  na g ru n t m ię­
dzynarodow ej polityki i przedew szystkiem  zni 
szczyć, a przynajm niej 03labić koalicję środko­
wej E uropy  przeciw ko sobie. Z aczynają  więc 
politycy rosyjscy deklam ow ać nie na ża rty  o 
rozbrajan iu  przeciw  sobie, a uzbrajaniu  przeciw 
rządow i anarchistycznem u. Dzienniki rosyjskie 
puszczają już po Europie rozm aite ba jk i, śledząc 
pilnie ja k ie  one też zrobią w rażenie na tych, 
przeciw  którym  są wym ierzone. T a k  np. Gra,' 
M anin , sż przez P ary ż  dow iaduje się. że rząd 
austrjack i postanow ił znieść fortecę w Przem yślu, 
ponieważ w obecnej sytuacji politycznej okazuje 
się ona niepotrzebną, a pod w zględem  siły 
obronnej, bardzo niedostateczną. N atom iast — 
pisze dalei G raid . —  rząd austrjack i ufortyfikuje 
silniej inne ramjscoweści, broniąca go na wszelki 
w ypadek  od dzisiejszych serdecznych  przy jació ł 
Austrji. D ow iedziaw szy się o tem wszystkiem  
G raM . sż w P ary żu , pospiesza z zapewnieniem , 
że rzeczyw iście A ustrja  nie m a żadnego powodu 
budow ać fortec przeciw  Roąji, bo Rosja w cale 
złych zam iarów  względem A ustrji nie żyw i, c a  
jej by t pańutwowy nie nasts je  i n igdy  nastaw ać 
r i e  będzie — ale jed n ak  radzi G raid., aby  się 
A ustrja  zabezpieczała  przeciw  Niemcom, a wła 
ściwie Prusom , bo stam tąd d la  niej zbliża się 
niebezpieczeństwo.

Jednem  słowem, na tę nutę oderw ania 
A ustrc-W ęgier od tró jprzym ierza, zaczynają  co­
raz  silniej g rać po litycy  rosyjscy , n iby to nie 
urzędowi, zaś urzędow a Rosja, wziąwszy sobie 
za podstawę zabezpieczenie społecznego po­
rząd k u  w Europie przed  anarchistam i, p ragnie 
zbliżenie się do Berlina w tym  k ie runku  w yzy­
skać na korzyść lepszych politycznych stOBUn- 
ków z Niemcami I  trzeba  p rzyznać że pewne 
zew nętrzne oznaki już  się naw et pojaw iły. Ce­

sarstw o niem ieccy by li na objedzie u posła ro 
syjskiego Szuwałowa, w sferach dw orskich pe- 
te rsburgsk ich  mówią um yślnie głośno o wstąpię 
niu ca ra  do B erlina, gdy  będzie jechał do K o­
penhagi na złote wesele króla duńskiego i wiele 
innych rzeczy , bardzo ładnych , k raczą  m oskie­
w skie w rony polityczne, m askując, nie bardzo 
zresztą na ten raz  zręcznie, swoje istotne plany 
i zam iary. W łaściw ie, każde  państwo u siebie, 
za pomocą w łasnych swoich ustaw i policji, ma 
dostateczną siłę do posv rouhenia anarchistycznych 
zachcianek, nie k rępu jąc w niczem obyw atel­
skich i politycznych swobód — ale w Rosji 
w łaśnie tych ostatnich nie m a wcale, więc związek 
z nią pod tym  wzglęaem  je s t nierów ny i 
m ógłby innym  państwom wyjść na szkodę, co bo 
wiem autokra tyczny  despotyzm  n azyw a w Rosji 
przestępstw em , w innych kra jach  niem nie jest. 
To jed n ak  szastan :e się obecne R j3ji po E u ro ­
pie, n iby to w obronie porządku społecznego 
Lrzed anarchistam i, jest o tyle pouczające, że 
Rosja bardziej jest zagrożona, jak o  państwo i j a ­
ko społeczeństwo, przez anarchję, aniżeli cała 
E uropa. P rzy  całej swojej przenikliwości, dyplo­
m acja rosyjska łudzi się bardzo, ab y  E uropa 
potrzebow ała i m ogła bronić Rosji, bo przede- 
w rzystkiem  w Rosji w łaśnie musi się stać zadość 
sprawiedliwości ludzkiej, której tam  od daw na 
nie ma, a ucisk narodow y i religijny jak i w Rosji 
panuje, jest złym  ferm entem  państwowym  i in te ­
resem E uropy  jest, zw alczając anarch ję  rad y k a  
lów, dążyć tak że  do zniszczenia anarch ji naro­
dowościowej i religijnej, dokonyw anej system aty­
cznie przez jenerałów  i satrapów  m oskiewskich, 
k tórzy są przedstaw icielam i rządów Rosji.

Korespondencje.
Buda-Peszt 21. kw ietnia.

(Pan BarosI i jego rozporządzenie. — Nędza wśród aktorów. 
— Skargi adwokatów. — Kwiatek z życia naszego. — Re­
forma prawa familijnego. — komisja ad koc i projekt pana 

fiyiiryego).

P an Barosz, obejm ując jak o  minister kom u­
nikacji siecie żelaznych kolei austrjaoko w ęgier­
skich w roku  zeszłym  — o ezsm w bwoim czasie 
donosiłem ,— w yraził życzenie, zapewne imieniem 
rządu  węgierskiego, ażeby  urzędnicy, niegdyś 
poaw ładni tow arzystw a akcyjnego, a z chwilą 
objęciu kolei w posiadanie państw a w ęgierskiego 
najpokoi t iejsi słudzy parfiTVa i Jego K kw łeocji. 
stali s.ę jak  najprędzej obyw atelam i k ra ju , a w 
następstw ie m a d z i a r a m i  p a r  exrellence, we- 
w edług m odły rządu. Nie każdy  tak  prędko 
chciał zastosować się do życz ;nia m inistra, a mo­
że nie każdy  z urzędników  i m ógł, dziś jednak  
już  dowiedzioną jest rzeczą, że c z t e r y s t u  urzę­
dników  usunął pan minister ze stanow isk i posad, 
zajm ow anych przez nicli przy dy rekcjach  i biu 
racli daw nych kolei austrjacko • w ęgierskich , po­
zbaw iając tym  sposobem i setki rodzin chleba.

M inister B arosz, energiczny mąż, b iurokrata  
w całem  tego słowa znaczeniu, jako człowiek nie 
wiele zapew ne lepszy od swoich kolegów, bez- 
w zględu na  długoletnią pracę i pewne zasług1, 
bez względu na zdolności i w ykształcenie ty ła  
wysoko sto;ących urzędników , zdecydow ał się 
pozbawić ich chleba i s aa  iw iska dlatego, że 
urzędnicy ci nie mogli zostać tak prędko, ja k  
tego p. m inister p rrg n ą ł — m a d z i a r a m i !  
Nie możemy zarzntu  robić p. m inistrowi, że w 
k ra ju  swoim p rag n ąłb y  widzieć swojską gospo­
dark ę  — a w urzędnikach, jem u podw ładnych, 
spotykać ty lko  W ęgrów , atoli dany  j e d e n  rok 
cza»u, urzędnikom  kolei austrjackich , czy to dla 
n a u k i  w ęgierskiego języ k a , czy o la  pozyskania 
o b y w a t e l s t w a  w kraju , jest stanowczo za 
krótkim  term inem , o cz~m i sam pan m inister 
w iedział ja k  najlepiej. Przew odnia m yśl rozpo- 
rządsem a tego, by ła  i jest w idoczną każdem u, 
a cel pozbycia się o b c y c h  urzędników  dopiity

w pedobny sposób zupełnie, ja k  to się dzieje w 
innych k ra jach  n ap rzy k lad  w Po'sfce pod rzą 
darni rosyjskiego sa trapy , chociaż niby żyjem y 
w k ra ju  gdzie to lerancja każdej narodowości, 
aż do przesady  jest podnoszoną.

M iędzy urzędnikam i, pozbawionym , posad, 
je s t także k iu u n a s tu  Polaków !

N ędza zapanow ała m iędzy rzeszą aktorów  
węgierskich. D otąd egzystow ało w k ra ju  3t> to ­
w arzystw  prow incjonalnych, nie zawsze cieszą­
cych się powodzeniem, a w wyborze dyrektorów  
i kierowników praw ie zawsze nieszczęśliwych. 
K to zna koczujące tea try  prowincjonalne, ten 
może mieć w yobrażenie i o tak ich  na W ęgrzech. 
T ntaj bowiem one niczem się nie różnią od in­
nych, chyba tem jednem, że cygańska  natura, 
u jaw niająca się u W ęgra, jeszcze więcej p rzebi­
ja  się na zew nątrz u aktora. Rzadko k iedy  bie­
rze gażę — a leniwy z natury , p rzy  pomocy 
pseudo-artystycznej blagi, ży je ja k c  pieczeniarz, 
zawsze na cudzym  chlebie, nie troszcząc się o 
ju tro , be tak  zw ane tow arzystw o „funduszu em e­
rytalnego" postarało  się, ażeby aktorow i odbiera­
no pewien odsetek z gaży rocznej n» cele fun­
duszu, z k tórego pierwej czy później, ma cn 
w charak te rze  em eryta korzystać ; ponieważ je­
dnak  panowie dyrektorow ie teatraln i nie w ypła­
cali artystom  gaży, a co gorsza, zadłużali się 
wobec tow arzystw a funduszu em erytalnego, p rz e ­
to toż tow arzystw o, uzyskaw szy pozwolenie mi 
n istra spraw  w ew nętrznych po temu, decyduje 
dziś samo w kw estjach udzielenia temu lub owe­
m u „an trep ren ero w i1 licencji na prow adzenie 
przedsiębiorstw a teatralnego. W  tym  roku  towa­
rzystw o pozwoliło tylko 13 dyrektorom  prow a­
dzić przedsiębiorstw a teatra lne  na prowincji, stąd 
też pięciuset aktorów m inorum  gentium . nie m o­
gąc znaleźć dla siebie zajęć.a  na deskach scen i­
cznych, będzie musiało zapew ne zapomnieć o 
laur&oh i tryum fach daw nych, a chw ycić się 
czego innego, coby im zapewniło by t m aterjalny.

S karg i na ciężkie czasy są u nas na „po­
rząd k u  dziennym ". Panowie adw okaci z całego 
k ra ju  zebrali się na konferencję, celem w ynale­
zienia środków  zaradczych , zapobiedz m ających 
nadm iernem u mnożeniu się adw okatów  w kraju , 
d la k tórych w krótce m a zab raknąć  k lijen tów ! 
Ja k i środek w ynaleźli na to, nie wiem, to jednak 
pewna, że panowie adw okaci w ęgierscy nie mogą 
narzekać  na złe czasy. Oni bowiem jedni, nie 
znający  śc śle określonej przez ustawodawstwo 
taksy za swoje czynności, d rą  skórę k lien to m  
swoim niem iłosiernie, a przeciw  tem u bezpraw iu 
nie podnosi głosu nikt, chociaż zdzierstw a te  są 
często natu ry  nietylko karygodnej, aie wp-ost
0 pomstę do B ig a  wołającej. Oto w łaśnie jedon  
kw iatek , uszczknięty  świeżo na niwie naszego 
życia  codziennego, w ykazu  ący, czy powyższe 
skarg i adw okatów  budapeszteńskich , a w zględnie 
w ęgierskich, na złe czasy, m ają rację  b y tu  i czy 
ich*czyny nie są karygodne.

N iegdyś zam ożna, sku tk iem  długoletniej je­
dnak  choroby, m aterjaln ie podupadła rodzina, 
złożona z obłożnie chcrych  rodziców, staruszków
1 jedynaczki, zarab iającej lekcjam i m uzyki na 
u trzym anie rodziców i doktora i ap tekę —  nie 
mogł a opłacić czynszu. P an  gospodarz domu, 
kam ienieżnik , pow ierzył egzekucję 125 zł. zale­
głego kom ornego panu adw okatow i k tó ry  doli­
czyw szy sobie koszta w sumie 170 zł., bez 
w zględu na chorobę starców, na ich op łakane 
stosunki dumowe, zlicytow ał w szystko, wycią 
gając ostatnie poduszki z pod głow y chorych. 
& córce rab n jąc  fortepian, jak o  sprzęt z b y t k o  
w n y , chociaż on w łaśnie daw ał jej możność 
zarobkow ania. Csyż to nie zbrodn.a, w ołająca o 
pomstę do Boga i czyż to złe czasy dla adwo­
kata , k iedy  przy  egzekucji 125 z ł ,  d l a  s i e b i e  
m o ż e  s t o  s i e d m d z i e i ą t  policzyć kosztów!

B ardzo in teresującym  jes t p ro jek t do „re ­
formy praw a fam ilijnego", nad k tórym  p ric u je
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obecnie specjalna komisja, zw ołana p rzez  mini- 
s tra  sprawiedliwości, pana S ila g jie g o . Reform a OC 
rozpada się na k ilk a  działów, czyli części, nad  CE 
którem i poszczególnie pracu-ą uczeni p ra ln ic y . _ 
uproszeni prz z m inistra. Pierw sza część tego 
projektu om awia „praw o m ałżeńskie", nad elabo­
ratem  zaś tym  pracuje pan  Aleksy G yuzy, poseł 
do sejmu krajow ego. D ru g ą  część, mianowicie 
„stosunek dzieci do *oaziców“, opracow uje pan 
L udw ik  K ralik . N ad  „spraw am i sierocemi i p ra ­
wem opiekuństw a“ nam yśla się jeszcze pan 
W ład. Szipser. a regulacja  „kw estyj m ajątko­
w ych w m ałżeństwie* powierzoną zost ła  do 
obrobienia doktorow i Jauczo.

D otychczas jedyn ie  pan G yiizy przedłoży ł 
komisji o b rad u :ącej, swój p je a t o „prawie 
m ałżeńskiem " i komisja zg .d z iła  się z nim 
w zupełności, a naw et m inister S ih g y i, jest więc ^  
nadzieja, że projekt ten będzie n iezadługo przed- ts a  
miotem obrad  izby poselskiej i d latego jiodaję o c  
go w głów nych zarysach czy te ln ików ', celem 
zaznajom ienia go z niektórem i szczegółam i tego 
projektu , interesującego niezm iernie. J ł I

W edług  projektu  posła G yozy:ego i przed- c <  
łożenia komisji, — m ałżeństw o na W ęgrzech m a •“ *  
być uw ażane jak o  w zajem ny obyw atelski, przez ęrs  
praw o cywilne sankcjonow any stosunek, czyli 
innem i słowy, m a być w przyszłości na W ę ­
grzech  — „ m a ł ż e ń s t w o  c y w i l n e " .  W szel- p a  
k ie  procesy w spraw ach  m ałżeńskich podlegać « «  
m ają nadal nie ju ry sd y k c ji konsystorjalnych 
duchow nych sądów, (kościelnych) ale rozpatry- 
wane i sądzone będą przez sądy w ładz cywil- 
nych, ta k  zw ene sądy  obywatelskie. S lab  może 
być zaw arty  w kościele, ale jeżeli kościół dla jSjj 
ja a ich b ąd ź  p rzyczyn  stawiać zechce zaw arciu f =  
m ałżeń itw a trudności, natenczas a k t ślubu spo- ^  
rządza  w ładza cywilna i a k t ten m a rów ną siłę ^ 3  
praw ną, ponieważ ksiądz, dopełniający w kościele 
ak tu , jest w projekcie pana G y0zy’ego, zarówno 
ja k  urzędnik  cyw ilny, ty lko  m andatarjuszem  ^  
państw a, a nie kościoła, a da jąc  ślub, przyjm uje 2s=i 
ty lko do wiadomości kościoła dopełnienie w zaje- 
innego ak tu  praw nego, k tó ry  protokołuje i w 
ew idencji u trzy m u je ; wszystkiego tego dopełnia 
jed y n ie  na  podstaw ie m andatu, jak im  księdza  
o bdarza  praw o cyw ilne państw a.

To są główoe ry sy  projektu  pana  Gyiizy — 
kom isja się z tym  projektem  zgodziła, może zgo 
dzi się i izba niższa. Czy w yższa się zgodzi —  
to rzecz wątpliwa, ale najw ięcej opozycji, co do 
zgody na ten  pro jek t, m ożna się ze strony k le ru  
spodziewać F ológ. N
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(F . B o i.)  K ażdy  z nowom ianowanych „nie- Ł*e 
śm iertelnych", tj. członków  A kadem ji francu- en ' 
skiej, musi być przygotow any na  to, że złośli- 
wość i zawiść obierze go xa przedm iot sw ych ** - 
pocisków. Oczywibta, że i L o ti’em u nie udało 
się tego u n ik n ąć ; n ietykalnym  on nie jes t, a  po­
dobno posiada więcej, niż Achiles, pięt fatalnych. 
Złośliwcy zibaw ili się wobec niego w  jedyn% 
w sw y _  rodzaju  sta tystykę : obliczyli mian owicie, 
iż na 8153 wyrazów, zaw ierających 38 375 liter, 
z k tó rych  sk ład a ła  się mowa Loti’ego, w yraz ja  
powtórzony b y ł 175 razy , a w y ra z y : mój, moje 
itd . 137 razy , czyli, że na 25 w yrazów objekty- 
wnych p rzy p ad a ł 1 w yraz egoistyczny. N ajczę­
ściej używ ane w yrazy  po ty ch  b y ł y : życie, *_ 
urok, sm utbk, dziw ny, serce, m arzenie, dusza, ^  
ca ły  a rsenał rom antyzm u... ;>-(
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Zakończenie apoteozy, uszczęśliw iającej ulu-
bieńca dam  paryskich, odbyło się w hot siu pani ^  
A dam  przy ulicy Ju lie tte  L a m b e r t ; w  uniform ie 50 j 
oficera m arynark i, w otoczeniu k ilku  kolegów 
w lśniących m undurach, stanow iących niby sztab I 
książęcy, Loti, bohater dnia, przyjm ow ał powin- ^

Listy do redaktora.
V III.

Wietjeń 21. kw ietnia.
Mój R edaktorze! Z apytu jesz  mnie w oeta- 

tm m  liście, dlaczego ta k  niewiele donoszą czy- 
elnikom  Tw ego D ziennika  o bliskiej ju ż  w ysta 
ie m uzyczno tea tra lne j. A leż, nie pojmuję zgoła, 

jak  Twoi P . T . czytelnicy interesow ać się mogą 
aką  bagatelą w cLwili, k iedy  przygotow uje się 

w prow adzenie nowej w aluty. To coś tak , ja k  
g d y b y  k to  podczas oblężenia P a ry ża  dono-ił 
stam tąd o przedstaw ieniu  w „Folies B ergeres". 
Pom yśl tylko, proszę, ja k  doniosłe nowa w aluta 
aMa Galicji w łaśnie m a znaczenie. A bstrahuję  już 
o d  faktu, że bogatsi z pom iędzy nas dostąpić 
imają na ziemi „korony", ileż to innych  jeszcze 
ko rzy śc i dostanie się nam  w u d z ia le ! Dziś, chcąc 
d a ć  «ryraz naszej goliźnie, uciekać się m usim y 
d o  eufem istycznej fo rm y: „nie mam ani grosza", 
lu b  „ani „szeląga" w kieszeni", z chwilą w pro­
w ad zen ia  szelągów, czy taż groszy, pow yższe 
zdanie będzie a, la lettre praw di-i^em . Zw aż też 

: dalej, ja k a  korzyść spłynie na P . T . właścicieli 
córek  na w ydaniu, przez to, że posagi odrazu 
się podwoją. Zaw sze to piękniej, ośw iadczającem u 
się młodzieńcowi pow iedzieć: moja córka ma
50.000, aniżeli 25.000 —  czy koron, czy gulde­
nów, pozostanie rzeczą obojętną, w obec w ypró­
bowanej delikatności naszych epuzerów, k tórzy  
zadow olą się cyfrą  —  nie py tając dalej o w a­
lu tę OdwrotDie taż, niejedno m ałżeństw o sklei 
się snadniej w obec w podobny sposób podwojo­
nego dochodu konkuren ta . A dopieroż nasze 
d ługi k ra jow e! Zaim ponujem y teraz  niemi ca­
łem u światu i od iazu  sta iemy w jednym  rzę­
dzie z wibikiemi mocarstwami. T a k  samo zre­
sztą, ja k  k ra j, i k ażdy  obyw atel jego zyskać

musi na pow adze przez zdwojenie się długów, 
niejeden z nas, k tó ry  teraz, zaw stydzony, w y­
znaje, że m a ty lko  5.000 guldenów  długów, z 
z dum ą p rzyzna się później do 10.000 koron. 
W iele b lasku  i korzyści spłynie na nas także z 
cyrkulacji złota. P rzy  k artach  n. p. — o ile to 
przyjem niej zrujnow ać Się, przegryw ając  złoto, 
auiżeli w ygrać b rudny papier. A lbo przy  w j bo­
rach  : dziś k an d y d a t całkiem  tryw ialn ie „kupu je  
g łosy", później powie się od niechcenia „sypnął 
złotem " — zaw sze to szlachetniej i więcej po 
m agnacku, a zresztą i wziąć składniej. T akże  i 
łapow nictw o dozua wielkiego ułatw ienia. D ziś 
np. łapów ka przedstaw ia się w możliwie najbru- 
trln ię jszy  sposób: trzeb a  bez ceregieli wsunąć
w łapę, w zględnie wziąć pozbaw iony wszelkiej 
poezji i delikatności bilet bankow y. Później p ra ­
wdziwy dżentelm an w podobnym  razie potrze­
buje ty lko  do złotej dw udziestokoronów ki p rzy ­
praw ić mosiężną igłę i już zam iast kuD ma cfia 
rować może p rzy jacielsk i prezent, szpilkę do 
kraw atu , lub  coś podobnego. Jeżeli k u b an  ma 
być w iększym , m ożna nD. ofiarować grę prefe- 
ransow ą z koronam i, zam iast sztonów. Słowem, 
wrodzona nam  delikatność uczuć znaleźć może 
tysiące sposobów do nadan ia  rzeczy jaknajsz la- 
chetnicjszej formy.

Z tych  niewielu w skazów ek widzisz już , mój 
redak to rze, jak  wielkiej doniosłości jest dla nas 
w prow adzerie  nowej waluty i zrozumiesz, d la­
czego w szystko inne w ydaw a’o mi się w obec 
tegi niczem, a już  zgoła jakaś tam  muzyczno- 
tea tra lna  w ystaw a, na której praw dopodobnie 
bedzie więcej k ie łbasek  z chrzanem , aniżeli mu 
zyki, i w ięcej piwa, aniżeli teatru . W obec Twego 
je d n a k  w yraźnego  żądania  i dzikiej chęci wydo­
stania od cieb ie jaknajw ięcej koron, m uszę chyba 
ustąpić i byre co o tem napisać.

M ógłbym za przykładem , nie wiem już ilu 
moich kohgów , £g£ząć  od słów „na placu w y sta ­

wy w p ra terze  powstało już istne miasto", ale 
po pierwsze było by to niepraw dą, a po drugie 
zdr.jc mi się, że ta k  już raz zacząłem . Zatem  
na placu w ystaw y w pra terze  nie powstała jeszcŁe 
istne miasto, ale sądząc z wielkiego ruchu  i wiel 
kiej ilości p racu jących , wnet powstanie. N a razie 
na ukończeniu jest tea tr wystawowy, w ykonany 
w edług plar ów He Umera i F e llnera  i hala m u­
zyczna (jeżeli zresztą wiesz lepsze tłum aczenie 
na „Tonhalle" to je  wstaw, niemam w tym  wzglę­
dzie literackiej ambicji). T eatr, obliczony na 1.600 
osób, zbudow any jest w sfylu renesansow ym  i p rzy­
pomina najbardziej tea tr  praski. N a zew nątrz bu 
dynek, acz drew niany, przedstaw ia się jakoby z 
kam ienia. Z naczna część miejsc już te raz  została 
zarezerw ow aną, a to na podstawie nieszczęsnego 
system u w iedeńskiego tak  zw anych „Stam m sitze*. 
Z a niew ielką stosunkowo kwotę n&Dyć więc mo­
żna praw o pierw szeństw a na miejsce, w ażne je ­
szcze w przeddzień przedstaw ienia. W  ten spo­
sób dzieje się, ie  obcy, p rzybyw ając  do W iednia, 
kupow ać m usi bilety  do burgu i do opery za 
podwójną cenę u przekupniów , wszyscy na to 
narzekają, a przecież w ssyscy to znoszą. O be­
cnie d y rek c ja  w ystaw y uznała  również za stoso
wne w prowadzić takie „S t im m sitze", przekupnie
zabrali najw iększą ich część i zdzierać będą prze­
jezdnych, żc łż m;ło. H ala m uzyczna o wiele 
jest większą, a l :  t ż o wiele prestszą, obejmie 
ona m iejsc na 2.000 osób. Z w iększych budowli 
w ystaw ow ych jest jeszcze, na ukończeniu tak  zw. 
„A lt-W ien" pom ysłu a rch itek ty  M arm arka. Jest 
to szereg domów, naśladnjących plac „H sher 
M ark t"  z przed s u la ty  W parte rze  tych  do­
mów m ieszczą się sklepy, w k tó rych  to właśnie 
ja k  przypuszczam  —  gwoli historycznej p raw dy  — 
sprzedaw ać się będa wyż wspomniane k iełbask i 
z chrzanem . N adto w jid n e j z bocznych galeryj 
budynku  w ystaw ow eg), znajduje się m ała sala 
m uzyczna, w k tó .e j sław ni ai-tjści produkow ać

się będą na inst'um entacb , nadesłanych  na wy 
etawę. B ardzo za m u jąc jm  będzie ta k  zw any od­
dział klasyków , gdzie znajdą się liczne p rzed ­
mioty, odnoszące oię do życia Getego, Szyllera, 
Lessinga i t. d.

Po r:.z pierwszy m ożna tu  będzie oglądać 
słynne muzeum  Getego, własność Z arn k a  w L ip ­
sku. W łaściw y dział m uzyczny obejm ie także 
pokoje M ozarta, B etow ena itd., o iaa historyczny 
zbiór instrum entów  m uzycznych, sięgający bardzo 
oddalonych czasów. Podobnie przedstaw iony też 
będzie rozwój sztuki teatralnej. Cały szereg re- 
etauracyj, kaw iarń i w yszynków  piwa i wina, 
spełni n rsję  zaspokojenia potrzeb fizjologicznych 
gości, a zarazem  potrzeb finansowych w iedeńskich 
szynkarzy.

Co do działu polskiego, w iecie ju ż  z kom u­
nikatów kom itetu, ile i ja k  cenne zgłoszono przed­
m ioty. Parna w ystaw a naszych starożytności 
i curiosów nie może jednak  stanowić celu kom i­
tetu, bo w ten sposób doszedł by św iat chyba 
do przekonania, że mieliśmy w praw dzie ongi 
w ielką kulturę, ale żeśm y ją  już zatracili. Zro- 
z im ie ł to kom itet bardzo dobrze i dlatego też 
postanowił w ystaw ić kom pletną kollekcję dzieł 
tea tra lnych , zarówno ja k  m uzycznych w szystkich 
naszych autorów i kom pozytorów. Rozesłano za­
tem niezliczone listy do autorów, kompozytorów 
i wydawców z prośbą o nadsyłan ie  dzieł. I  cóż 
pow iecie: oto część nie raczy ła  naw et odpowie­
dzieć, inni oświadczyli, że nie m ają egzem plarzy 
i radzą  nabyć takow e w k sę g a in i, a ty lko b a r­
dzo m ała liczba odpowiedziała wezwaniu. W  ten 
sposób uczciwe zabiegi i dobre chęci kom :tetu, 
rozbijają się o opieszałość tych  panów, którzy 
wszakże jeżeli już  nie dla w łasnej sław y, to dia 
honoru narodu  nie powinni usuw ać się od udzia­
łu. Szczęśliwy byłbym , gdyby  nin:ejsza wzmian­
k a  choc:aż w czemkolwieK przyczyn iła  się do 
u łatw ienia kom itetowi zadania.

£W  tej chwili na  porządku  dziennym  inna 
jednak  znajduje się w ystaw a, odnosząca się do
osoby i h 'storji R adeckiego, którego pom nik w 
tych  dniach zostanie odsłonięty. W ystaw ę bar-
dzo zręcznie urządził starszy inspektor opery ce- C  
sarskiej, pan G aul, zebraw szy listy R adeckiego, p j  
m undury, o rdery , liczne portre ty  ta k  jego , ja k  tv  
i rodzi iy i w spółczesnych generałów , obrazy  bi- 
tew, słowem wszystko co jakąkolw iek  m a z R a ­
deckim  styczność. Z pom nika na placu „Am
H of" zdjęto już  rusztowanie, a jakko lw iek  sam 
pom nik pokry ty  jeszcze płótnem , od ra n a  do p  
wieczora tłum y ciekaw ych zalegają plac i usiłują ^  
mimo osłony zgadnąć, jak ie  kształty  m ist z Zum- H  
busch n adał popularnem u generałow i. JT

W  świecie teatralnym  głucho i cicho, bo se- Q

oo-
«

zon m a się już ku końcowi, a wobec bliskiej 
konkurencji teatru  wystawowego, żaden te a tr  nie 
hazarduje  s:ę więcej na prem jery . Jed en  ty lko  
„T heater an der W ien" w ystaw ił w niedzielę 
w .elkauosną farsę lokalną p. t. „Heisses B lu t" 
ale by ła  to więcej rzecz okolicznościowa, w k tó ­
rej z niezłym  skutkiem  us:łowano b rać  W iedeń 
esyków  na R adeckiegs. U lew ny deszcz zapędził 
i mnie do tea tru  ale jak o  że dla R adeckiego 2- 
tyle ty lko mam sym patji, ile w ym aga prokurato- «*“ 
rja  państwa, wyniosłem z tej szopki w rażenie 
jaknajgorsze. tem bardziej, że jak iś  W iedeńczyk  g  
po kuplecie o R adeckim , tuż za m ną tak  namię <v< 
tnie k laska ł, że w ferw orze aż „przj k lasnął" mi 
ucho. Ze w zględu na zapał patrjo tyczny , k tóry  
zawsze i wszędzie je s t mi sym patycznym , nie 
podn oiłem  z teg o f ty tu łu  żadnej reklam acji < 
i z spłaszczonem  uchem  najspokojniej poszedłem 
do domu. G dybym  b y ł am bitnym , um ieściłbym  
w niniejszym  liście odfotografo? auą p o ioh izaę  
uszkodzonego ucha, jako pom uik m< j dz eoui- 
karsk iej gorliwości, w skrom ncic s a e j jednak  
zadow alniam  sią skonstatow aniem  samego faktu, 
pew ny,'^że te k  T y , mój redak to rze, ja k  i Twoi
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szowania i ściskał dłonie znajomycL i n ieznajo­
m ych, zaproszonych w tym  cela przez gospo­
dynię. Nie zabaw i on jednak  d łago  w nielubio- 
nym  P a ry ż a :  fruną ł dalej na szerokie oceany.

A szkoda, z a p ra w d ę ! T a k  pięknie teraz  w 
P a ry ż u ! W iosna na  dobre już  się rozgościła na 
bulw arach , a nie masz, mojem zdaniem , pory 
roku, k tó raby  nadsekw ańskiej stolicy ty le  doda­
w ała uroku, co wiosna. Nie sam a w tern zresztą 
zasługa p rzyrody  : Paryż kolosalne w ydaje sumy, 
aby  jak  najwięcej zieloności rozkrzew ić w swym 
obrębie. Jestto  dobrze zrozum iana hojność, bo 
koszt ten z frocen tem  w raca w formie ulepszo­
nych stosunków hygienicznych. A by dać je d n a k  
pojęcie, jak ich  ofiar w ym aga owo zamiłowanie, 
zaznaczam , że koszt jednego  drzew a na nie­
wdzięcznym  gruncie bulw arow ym  wynosi 170 
franków , a ponieważ obecnie drzew ek tak ich  
liczą 120.000, roczny tedy  budżet tz  „w ydziału 
spacerow ego" przedstaw ia w ydatek  w sumie 
1 895.OuO franków.

Mniej kosztow ną jest inna, specjalna przy 
j-mnośó —  ucieczka z K ajenny , gdzie osadzają 
fotićw najgorszego gatunku. Ze  zdziw ieniem  do­
wiedziały się o tern w ład re  dopiero dzisiaj, acz 
ogółoTi- zdaw na nie by ł ów fak t tajem nica. Z da­
rzyło się mianowicie, że pewien G ustaw  Muno, 
świeżo skazany  za ja k ą ś  spraw kę na dw a la ta  
więzienia, napisał do prokurato ra  republiki list, 
z któ.-ego okazuje się, że ucieczka z K ajenny 
należy do najła tw iejszych  rzeczy pod słońcem , 
s a tą  tu to r  listu dw a razy  jej dokonał R az k o ­
sztowało go to 900 fr., drugi raz , dzięki naby tej 
wprawie, 200 fr., a uc iekał w b iały  dzień, w po­
łudnic, gdy w szyscy odpoczywali. O kręty  angiel 
skie stojące u brzegów  G ujany, bez trudności 
p rzy jm ują  zbiegów i przew ożą do E u ro p y ; to 
też ucieczki zdarza ją  się bardzo często.

D la am atorów i am atorek  kaw y, specjalnie 
zanotować wini -nem mimochodem, że udało  sie 
tu  zdem askow ać również fak t dość godny 
uwagi, a obchodzący nietylko Francuzów , opar­
ty , jak  większość pow szechnych wierzeń —  na 
przesądzie. O dkryw cą jest naturalnie — lekarz , 
spraw a bowiem p rzy p ad a  w zakres hygieny.

D r. F eliks Brem ond, au to r studjum  o Ra- 
ln la is ’m, jak o  o lekarza , w ydał zajm ujące dzieł­
ko p. t . : „P rzesąd y  w m edycynie i hygienie", 
zaw ierające ciekaw y m aterja ł etnograficzny i po­
g lądy  lekarsk ie . Owóż przy  tej sposobności potę­
pia on stanowczo rosoły i buljony, jak u  zupełnie 
niepożyw ne, a rehabilitu je  kaw ę z m lekiem , n ie ­
słusznie obw inianą o zły  w pływ  na nerw y, szcze­
gólniej kobiece. O jedno  ty lko  się bo ję : o to, 
czy oryginalny  pogląd p. B . ómonda nie zaw dzię­
cza swego pow stania w łaśnie żądzy oryginalno­
ści. W  każdym  razie wat toby, aby  panowie 
eskulapi zgodzili się raz  wreszcie na  pewne 
„praw dy", bo nie m a praw ie drobnostki, co do 
k tórej w m edycynie  nie by łoby  zdań najsprze 
ezniejszych. Nie budzi to zaufania u publiczno 
ści d la  lekarzy  i bynajm niej nie przyczyn ia  się 
do powagi m edycyny.

W dziedzinie m ody, tak  samo, j rk w dzie­
dzinie hygieny, ciągłe dokonują się przew roty. 
R ew olucja ostatnia ju ż  u trw aliła  swe rz ą d y ; 
d łngie żak ie ty , covercoats, sm okingi i peleryny  
zyskały  pow szechne praw o obyw atelstw a. B ro­
ka ty , ciężki je aw ab , fuille i lek k ie  sukienki,* 
nowe rodzaje koronek, p o in t de Y in ise  m ięszaią 
się w najrozm aitszych kom binacjach, mniej lub 
więcej u reczą tw orząc całość. Concours hippi- 
que, dzień, w k tó rym  rodzą  się toalety wiosenne, 
p rzyniósł i tego roku  całe mnóstwo nowości. 
Z w łaszcza na t  m at żakietów  powstało n iez li­
czone mnóstwo w arjacy j.

Jaśn ie ją  one mnóstwem ozdób, aczkolw iek 
ulubione są również żąkieciki całk iem  gładkie , 
a  n iezby t ściśle p rzy leg a jące ; dam y zwła szcza, 
k tó rych  figura ma te lub  owe drobne b rak i, 
chętnie p rzy stra ja ją  się niem i... Co do k a p e lu ­
szy, otwarto tego roku  szerokie pole d la  fantazji. 
S k ład a ją  się na nic koronki i słomki w zuchw a­
ły ch  p raw d z iw e  kom binacjach  kształtów  i ko 
loro w; kw iaty , łodyżki, listki, w stążki — słowem 
ogrom na obfitość w szystkiego, co ty lko da się 
użyć do ozdoby kapelusza. T a k  zw ane capotes, 
byw ają cełk iem  m alu tk ie ; sporządza się je  za­
zw yczaj w yłącznie z kw iatków  i listków. Z  p rzo ­
du m ają aigreltę . lub piórka, k tó re  czyn :ą w ra ­
żenie m ałej fontany.

N akom ec słów parę  o k ilku  rodakach , b a ­
w iących tu  w P aryżu . Znowu parę nazw isk 
przypom niało F rancuzom  Polskę, o której praw ie 
zapomnieli.

P. F lo rjan  Traw ińeki, m ianow any szefem 
sekre ta r ia tu  muzeów narodow ych francuskich  
w Louvrs, L uxem bourg , Versaille3 i Saint G cr 
m ain, objuł już u rzęd o w an e  swoje i od 15. bm. 
zam ieszkał w sam ym  gn łfchu  L u w ru .— D r. panna 
K arolina Szulce, W arszaw ianka, córka A d a n a  
ozulc?. osłonka ork iestry  tea tru  „Rozmaitości" 
w W arszawie, zaślubiła d ra  Jabóba, Beriillon, 
naczelnika bióra statystycznego u ra s ta  Paryża i

została m ianow aną lekarzem  liceum panien przy 
ulicy d a  R ocher (liceum R acine’&).— Pod prote 
ktoratem  p. A dam , a dyrektorstw em  p. A nny 
W olskiej, zaczęło tu  w ychodzić pismo w ję z y k a  
angielskim  Theligt o f  Parts. W  nrze pierw szym  
spotykam y m iędzy innem i a r ty k u ły : A t  Chopins 
grave  i Personal impressions o f  M odjeska. — 
Z m arł ta  9. bm . śp. S tanisław  K raków , w Ł ści 
ciel zak ład u  chrom o litograficznego, w 49 roku  
życia, syn znanej au tork i i kierow niczki słynnej 
niegdyś w W arszaw ie pensji, Pau liny  K raków  
D zienniki francuskie poświęcają m u gorące wspo 
m nienia, podnosząc jego przem ysłow ą i a rty s ty ­
czną działalność. Sp. S tanisław  K raków  przo jta- 
wia wdowę i kilkoro dzieci. Pogrzeb odby ł się 
w poniedziałek, d. 11. bm., z kościoła św. W in­
centego a Paulo. Z w łoki spoczęły n . cm entarzu  
M ontparnasse.

Wybór stanisławowski.
Tyśm ienica 22. kw ietnia.

K lika, rządząca  w fy śm ien icy , nie m ająca 
ani żadnej partji, ani w ogóle żadnej sym patii 
u ogółu w yborców , p rzy b raw szy  sobie k ilku  
k rzy k aczy  i obałam uciw szy takow ych, ud a ła  się 
na posiedzenie kom itetu w yborczego do Stani 
stawowa i ośw iadczyła tam  w imieniu Tyśm ie- 
nicy, iż staw ia k an d y d a tu rę  d ra  G ottlieba ze 
Lwowa, albow iem  k an d y d a t ten  za swej w ybór 
p rzy rzek a  do 4 m iesięcy w ybudow ać szkołę w 
Tyśm ienicy. K an d y d a tu ra  ta  zrodzić się m ogła 
ty lko  u ludzi bez czci i w iary, którzy m andat 
poselski uw ażają za lodzaj nowego źródła  zarob­
kow ania, chcąc pod p łaszczykiem  dobra m iasta 
napebać przedew s systkiem  w łasne kieszenie. 
P rzeciw  tem u postępow aniu sam ozwańczego ni­
by to-kom itetu, k tó ry  wcale w ybranym  nie zo­
stał, zastrzegam y się w szyscy niezawiśli w yborcy 
m iasta Tyśm ienicy, a m ając za sobą poważną 
paztję —  bo około 600 głosów ogółu-w yborców  
—  ośw iadczam y najw yraźniej, że z k lik ą  po 
w yższą nie m am y nic wspólnego i frym arcze jej 
pcstępow ąnie z oburzeniem  potępiam y. Miasto 
nasze, jak k o lw iek  ubogie, to je d n a k  nie potrze­
buje  się uciekać aż do sprzedaw ania  m andatów  
i okryw ać się hańbą w obec całego świata, a na 
w ybudow anie szkoły  posiadam y w łasne fundu­
sze, by le  ta k lik a  rząd ząca  nie tłu k ła  się, jak  
szara  gęś. K lik a  ta  w ydzierżaw iła jednem u ze 
swoich prawo propinacji nielegalnie i w brew  
woli w iększej części rad y , o k ilk a  tysięcy zł. 
tan iej, aniżeli inny  oferent daw ał, a założony 
przez rad n y ch  protest nie został dotąd jeszcze 
za łatw ionym ; dalej pow ydzierżaw iała ta  k l-ka 
tem u sam em u praw o poboru doda tk u  od wy­
szynku piw a w całym  powiecie —  jak  to mó­
wią —  za  psie p ieniądze, ua czem  poddzierżaw ­
ca znowu zrobił św ietny interes

Z am iast zatem  uciekać się aż do h ań ­
b iącej frym ark i m andatem  poselskim, woleliby­
śmy, ażeby  w ładze właściw e, a w szczególności 
w ys W ydzia ł krajow y, w glądnęly  przecież w 
gospodarkę gm inną, przez tę k likę  prowadzona, 
a p rzekonałyby  się o różnych  p ięknych  rzeczach  
i może przecież raz  uw olniłyby nas od tego 
raka .

Ogół w yborców  w Tyśm ienicy , idąc razem  
z m ieszczaństw em  stan isław ow skem , popierać 
będzie tylko k a n d y d a ta ; chrześcjan ina i osobi­
stość taką , k tó rab y  niety lko swoim wybo.ro:m, 
f le  i całem u krajow i chlubę przyniosło : a przy 
tej sposobności pozw alam y sobie zaw ezw ać wszy­
stkich w yborców  do solidarności i zgodz u a się 
na jednego k an d y d a ta , aby  zaś przez rozm aite 
am bicję osobiste, lub  p arty jn e , nie sts ło  się, iż 
rep rezen tan tem  naszym  zostanie izraelita, którego 
w yznaw cy M ojżesza przy  swoj ij znanej karno 
ści w kabale  w ybrać  mogą.

P rzy  tej sporsobności zaznaczam y, iż w y  
b o r c y  c h r z e ś c j a n i e  t a k  S t a n i s ł a w o ­
w a ,  j a k  T y ś m i e n i c y ,  u c h w a l i l i  za  
p r o s i ć  p. d r a  M i l e w s k i e g o  d o  k a n d y ­
d o w a n i a  i staw ienia się przed w yborcam i ua 
d r iu  24. b. m., celc-m złożenia w yznania w iary 
politycznej.

W  im ieniu w ie lu : A n to n i K am ińsk i, A n to n i  
Statkiew icz, J a n  P iranow ski, Teodor Podlaski. 
M ik c ła j D u h ick i, Grzegorz Sokołow ski, M iko ła j  
K ostiuk, Z achary Uhorczak, Iw a n  W ołoseczuk, 
M ich a ł Podlaski, B a zy li Uhorczak, A n to n i I h y  
niowski

Pnytzpk So „Lislói i irajn lieidi”
Szanow ny autor „Listów " tw ierdzi, że w 

K ongresów ce lepszs są z w ielu względów sto­
sunki, niźli w innych prow incjach „k ra ju  
niewoli".

Jak o  urodzony w K ongresów ce, u trzym ując 
zresztą  c iągłą styczność z ojczystem i stronam i, 
miewam też nąjw iarygodniejsze re lacje  o ta m te j­
szych stosunkach.

Owoż w K ongresów ce d si-je  się jota w jo tę 
tak  samo, jak  i w tych okolicach, w k tórych  
szanow ny autor zam ietzknje  1 T en  sam ustrój 
rządow y, tak ie  same k radzieże, podłość i g łu  
pota czynowników, ta  sam a polityka dem orali­
zująca co aczciw e, — psująca, co dobre— ogłu 
piająca, co m ądre, w ytępiająca co polskie.

Oto k ilk a  epizodów jako  p rzyk ład ; o trzy ­
m ałem  o nieb wiadomość od w iarygodnych 
świadków i śmiało ręczyć mogę za to, że są 
prawdziwe.

Państw o X . w powiecie * j  w yjechali do 
K rakow a na  dni cs.tery, z powrotem nie zastali 
w domu ani pościeli, ani bielizny, ani sreber, 
słowem nic, bo w szystko podczas ich niebytne- 
ści skradziono.

Z naną tam jest szajkr-. złodziejska, na 
cz 11 k tórej stoi żyd z Y. nazwiskiem**. Owoż 
psn X. u u a ł się do „n ad zy ia te la"  s traży  ziem ­
skiej, prosząc go o zarządzenie rewizji n herszta 
złodziei. „N ad zy ra td "  długo się w zbran ia ł uczy 
nić tem u żądaniu zadość, lecz otrzym aw szy do­
brą  łapów kę, przystąpił sam do rewizji i rzeczy ­
wiście znalazł k ilka  poduszek, k o łd ry  i m a te ­
race. k tóre pan X. poznał jak o  swoje w łasne. 
In n y ch  rzeczy  nie było M ając jed n ak  ślad 
ten, łatw o było i reszty odszukać. A resztow ano 
żyda, znalezione zaś rzeczy spakowano, opieczę­
towano i odesłano do powiatu.

W  kilka dni żyd powrócił do domu i 
spotkaw szy pana X ua drodze, rzucił mu 
groźbę : „Niech się pan teraz  strzeże, radzę
panu, lepiej było się ze mną po dobroci za­
łatw ić*.

U płynęło  Kilka roięsięcy. Poszkodow any 
poszukiw ał w drodze praw a swojej k rzyw dy , 
i cóż w skórał? Zgoła nic, żyd bowiem tw ierdził, 
że zab ran e  u niego rzeczy  by ły  jego  własne, 
zażąd ał spraw dzenia, i udow odnienia ze strony 
poszkodowanego, co okazało się rzeczą niemo- 
żebną, bo rzeczy ta z powiatu, czy ju ż  naw et 
z sądu gdzieś się podziały i p rzepadły .

L ep ie jby  poszkodow any b y ł >,robił, gdyby 
b y ł nie udaw ał się do w ładzy , bo choćby b y ł 
tak  samo rzeczy  swoich nie odebrał, to p rz y ­
najm niej zostałyby  mu w kieszeni pieniądze, 
dane js trażakom , „nadzyratelow i" i Bóg wie, kom u 
tam  jeszcze.

Pani Z . w racała  z dziećmi z dalszej w ycie­
czki do domu. Z a powozem b y ła  uw iązaną w a­
liza z sukienkam i, 'elizną itp. P rzybyw szy  do 
dom u, spostrzegła z przerażeniem , że walizy nie 
ma, ale że nio dalej, jak  przed pół godziną, w a ­
lizę tę jeszcze u powozu w idziała, łatwo się do­
m yślić było można, iż okradziono ją  gdzieś nie­
daleko. N atychm iast zarządzone poszukiw ania 
okazały  się bezskuteczna. Tegoż dnia przed w ie­
czorem p rzy b y ł do męża pani Z . żyd z miaste 
czk a  obok położonego, z prośbą, by mu udzielił 
k ilk a  zagonów pola pod kartofle. P. Z. p rzy rzek ł 
dać zagony, t le  pod w arunkiem , ie  żyd  odda 
skradzioną przez kogoś w a izę. Ż y a  odszedł, tw ie r­
dząc, że to niemożliwe, boć przecie on nie wie, 
kto walizę uk rad ł. N a drugi dzień p rzyby ł z za­
pytaniem , czy nie słychać co o walizie, czy  je j 
i'is znaleziono, b r  on bardzo pragnąłby  mieć te 
k ilka  zagonów, jakoż dostał je , bo służący wali­
zę w ogrodzie na ławce podrzuooną znalazł i nic 
w niej z rzeczy nie brakow ało

I  w Kongresów ce tedy  chcąc sobie zapewnić 
spokój od złodziei i rabusiów, trzeba  im się 
opłacać.

N ajzabaw niejszy ze wszystkiego je s t epizod, 
jaki się „nadzyi atelowi" X X . w ydarzył.

By pow strzym ać kradzież koni, rząd w ydał 
rozporządzenie, iż każdy koń prow adzony na 
sprzedaż w irien  b j  ł mieć paszport w ydany  przez 
właściwego, to je s t miejscowego „nadzyratela" 
czy „ ispraw nika", (nie wiem, ja k  się oni tam  n a ­
zyw ała) — rozporządzenie tak ie  m iałoby z pe 
wnością swój dobry  skutek, g d y b y  „n ad zy ra te le“ 
b j li porządnym i ludźmi.

Co się je d n a k  dzieje? Uczciwy w łaściciel 
konia b ra ł paszport w dzień, koniokrad zaś w no­
cy, płacąc od konia 5 rubli er. [O dwie mile od 
W isły  w miejscowości U. zam ieszkał nadzyratel 
K. m ający piękne dwa w a ła c h y ; jeden maści 
szpakow atej, drugi kary , oba od obyw atela Z., 
którem i tenże m usiał oknpić sobie spokój i różne 
utrapienia, jakiem i M ^ - a l  ciągle m a dokuczał.

Była już godzina 1 z północy, gdy  do okna 
śpiącego już M oskala zapukano, — „kto tam " za­
p y ta ł—  „ja" o d rzek ł pukający  i wym ienił nazw i­
sko znanego nadzyratelow i koniokrada, pozosta­
jącego z nim w ścisłych stosunkach. Pan nad zy ­
ratel pow stał te d y , otw orzył lufcik w oknie, przez 
który in teresan t podał 10 rub lów kę, o bejrza ł ją , 
schow ał i zapy ta ł o rodzaj i maść koni — a gdy  
usłyszał odpowiedź : „w ałach siwy i w ałach kary  
lat 6" i t/d . w ystaw ił paszport, da ł przez okien­
ko i spać poszedł.

N a drugi dzień, gdy M oskal jeszcze leżał w 
łóżku, wchodzi jego  furm an (izw oszczyk) i m ó w i:

— W asze błahorodie ! łoszaki u k ra l i !

— C zy je?
— T a  cz y je ?  ta nasze!
Z erw ał się p. X  i te raz  dopiero sp istrzeg ł, 

że na własne konie w ydał paszport, a gdy konio 
k rad  nie b y ł ten  sam jego znajom y, lecz jak iś  
inny, i g 'y  konie z pewnością tu  do Galicji b y ły  
uprow adzone, p rzepadły  więc bez śladu. Kmiaćby 
się b ra ła  ochota, gdyby  śm iechu nie w strzym ała 
ta  m yśl pewna, że znowu jaki biedny obyw atel 
m usiał dać parę  koni na miejsce ukradzionych, 
bo że ich sobie M oskal nie kupił, to rzecz nie­
zaw odna.

Użytek balonów w wojnie.
Interesu ącą jest historja balonów, używ a 

nych  w celach w ojskowych. Początek  jej sięga 
czasów pierwszej rewolucji francuskiej. N a wnio­
sek deputow anego G uytona M orveau, kom itet 
ocalenia publicznego j ostanowił używ ać aero 
statów  w celach stra teg icznych  i w ykonanie ti-go 
projektu polecił C outelle’owi. Po kilkom iesięeznej 
p racy  Coutelle w samej rzeczy  w j budow ał ba 
lon, wznoszący się na długich sznurach do w y­
sokości 270 sążni z którego zapom oeą perspek ty ­
w y dokładnie b ad a ł siłę, ruchy  i pozycję n ie­
przyjaciół, swoim zaś daw ał sygn ały  za pomocą 
w oreczków, napełnionych piaskiem , k tó re  spu­
szczał na  dó ł po sznurach  u trzym ujących  balon. 
< Hrzym awszy stopień kap itana  kom pan i aero 
stjerów , której uform owanie jemu poruczono 
w r. 1794, p rzy  oblężenia przez A ustrjaków  
m iasta M aubege, następnie zaś Charleroi i w cza­
sie bitw y pod F leurus, oraz p rzy  oblężeniu M o­
guncji czynnie p rz y k ła d a ł się do pomyślnego 
przebiegu w alki. W krótce potem uorganizow ał 
d rugą  kom panję aerostjerów  d la  arm ji nadreń- 
skiej, trzecia  zaś pod dowództwem Conte’go 
tow arzyszy ła  B onapartem u do E giptu . W szelako 
niedogodność, w ynikająca z p rzyczyny  ciągnięcia 
balon a sznuram i ped w iatr i trudność z tego 
w zględu obserw acji z powodu chw iania się p rzy ­
rządów , wreszcie długość czasu, potrzebna do 
napełn ian ia  aersstatów , skłoniły  rząd  do ry ch łe ­
go zaniechania używ ania ich. Podejm owano pó­
źniej w tej m ierze próby w czasie pierwszej 
w ypraw y do A lgieru i podczas kam panji k rym  
skiej p rzy oblężeniu Sewastopola, ale i ten sk u ­
tek  nie odpow iedział oczekiwaniom .

Dopioro pam iętne  oblężenie P a ry ża  w r. 
1870 w ykazało  c i łą  doniosłość kom unikacji, za 
pom ocą balonów oblężonego m iasta z prow incją. 
W  kró tk im  stosunkowo czasie wypuszczono w tedy 
około stu balonów, z  k tó rych  ani jed en  nie do­
sta ł się w ręce nieprzyjacielskie. Skłon ło to 
rząd  francusk i do u rządzen ia  w każde j fortecy 
i obw arow anym  obozie kompanij balonow ych, a 
zarazem  dało impuls do nowych poszukiw ań, 
w celu w ynalez’enia sposobu kierow ania aero- 
statam i. D zisiaj liczy F ra n c ja  34 tak ich  kom pa­
nij, liczba zaś balonów w ojskow ych w r. 1890 
sięgała 186. P rak ty czn e  N iem cy oceniły  donio­
słość używ alności balonów w celach wojskowych, 
po ukończeniu więc wojny zak rzą tu ę ły  się, celem 
wprow adzenia u siebie tej innow acji. O becnie 
każd y  korpus arm ji niem ieckiej jest zaopatrzony 
w oddział aerostjerów , oprócz tego k ażd a  forteca 
ma ua usługi swego garnizonu po k ilk a  balonów 
i stosowną liczbę żołnierzy , obznajom ionycb z ob­
sługą ty ch  statków  napow ietrznych . VV sk u tek  
trak ta tów , w iążących W łochy i A ustrję z N iem ­
cami i państw a te m usiały zaprOw&dz<ć u siebie 
oddziały  womka, prze inaczone do porług w yw ia­
dow czych za pomocą balonów. W  czasie mane- 
wró v  au strjack ich  w G alicji w roku  zaprzeszłym  
brali w nich udzia ł w obu arm jach  aerostjerzy  
i dzięki im dow ódcy mogli być  zaw sze lepiej 
poinformowani o pozyoji, liczbie i ruchach  n ie­
p rzy jaciela, niż byw ało dotąd , gdy  obow iązek 
ten  spełn ia ły  w ysy łane w stronę n ieprzy jaciela  
podjazdy. _________

N aturalną koleją rzeczy , za p rzyk ładem  
wyżej wym ienionych czterech m ocarstw , m usiały 
pójść i inne państw a, nie chcąc pozostać w ty le  
za drugiem i. D zisiaj w usługach arm ij europej­
skich pełni służbę w yw iadow czą najm niej 900 
balonó v. L iczba  i h z wynalezieniem  sposobu 
kierow ania aerosU tam i zwiększy się być może 
naw et i dz iesęćk ro tn ie , a sam sposób wojowania 
będzie zu p rło ie  zmieniony. M aluczko, a pisać 
będziem y, że b twa stoczoną b y ła  nad  Paryżem , 
W iedniem , Berlinem  itd., a pola będą  w ra d e  
wojny skrapiano | raw dziw ym  deszczem  krw i.

Kurs naukowy dla działu podatków 
konsumoyjnych.

R eskryp tem  z dnia 16. kw ietnia 1892 'ze­
zwoliło m inisterstw o sk a rb u  na utw orzenie we 
Lwowie kursu  naukow ego dla dz ia łu  podatków 
konsum oyjnych. Celem tego kursu  M it: u ła tw ij 
nie kandydatom , przystępu jącym  do p rak tycznego  
egzam inu z przepisów o podatkach  konsum cy j-

nych. należy te  przygotow anie się do tego egza­
m inu ; tudzież danie sposobności tak  członkom  
straży  skarbow ej, jakoteż i urzędnikom  koncep­
tow ym , dokładnego przysw ojenia sobie wiadom o­
ści teo re tycznych  i p rak ty czn y ch  odnoszących 
się do p rodukcji wódki, piwa, cu k ru  i olejów 
m ineralnych  i dokładnego zaznajom ienia się z 
przepisam i, cdnoszącem i się do opodatkow ania 
tych  przedm iotów , zatem  n abycia  tych  w iado­
mości, k tó re  do w ykonyw ania skutecznej kon ­
troli nad  przedsiębiorstw am i, obowiązanem i do 
opłacania podatku konsum cyjnego, niezbędnie są 
potrzebne. P lan  naukow y powyższego k u rsu  pó­
źniej ogłoszony zostanie.

K urs ten odbyw ać się będzie raz  do roku 
i trw ać będzie około ośmiu tygodni. W  roku 
bieżącym  rozpoczną się w yk łady  dnia 15. m aja. 
Czas rozpoczęcia v yk ładów  w latach następnych, 
podany będzie do wiadomości Każdego roku  oso­
bnym  reskryp tem  Do słuchania w ykładów  na 
kursie pow yższym  m ogą być p rzypuszczen i: a) 
starsi strażuicy skarbow i, k tó rzy  zL ży li r gzi min 
na respicjenta przynajm niej z poitępcm  dobrym , 
i respicjenci straży  sk a rb o w e j; b) urzędnicy 
straży skarbow ej i bkerbowi urzędnicy  koncep­
towi ; c) inne osoby, k tóre przypuszczone zostały 
do sk ład an ia  egzam inu p rak tycznego  z dziafu 
podatków  konsum cyjnych, pod w arunkiem  po­
przedniego uczęszczania na rzeczony kurs na­
ukow y.

K ażdy słuchacz rzeczonego kursu  n au k o ­
wego winien p o d d tć  się egzam inowi p rak ty czn e ­
mu z d z i-łu  podatków  konsum cy jnych, p rzep i­
sanem u rozporządzeniem  m inisterstw a sk a rb u  z 
dn ia  18 lutego 1857 i to albo bezpośrednio po 
u k oń .zem u  kursu , lub też w term  nie później­
szym.

W  przyszłości nie będzie z reguły  n ik t 
przypuszczony do sk ładania  powyższego egzam i­
nu, jeśli poprzednio nie s łacha ł w ykładów  na 
rzeczonym  kursie. Ci wszyscy, którzy m ają jaż  
obecnie pozwolenie do sk ładan ia  powyższego 
egzam inu, dotychczas jednak  egzam inowi tem a 
się uie poddali, mogą p rzystąp ić  do tego egza­
minu dopiero po odbyciu kursu  naukow ego, 
o k tórym  mowa. N adstrażnicy  i respicjenci s tra ­
ży skarbow ej, stacjonowani po za obrębem  mia- 
s ia  Lwowa, którzy  nie są w stanie opędzić 
z wł snycb funduszów kosztów podróży do L w o­
wa i napowrót, tudzież kosztów u trzym ania 
we Lwowie przez czas trw ania kursu  naukow e­
go, o trzym ają na czai trw ania tego knrsu  s tra ­
wne 50 względnie 60 centów dziennie, tudzież 
p rzypadające  w edług przepisów koszta podróży

Podania, o przypuszczenie do słuchan ia  w y­
kładów  na pow yższym  kursie  naukow ym , wnosić 
należy do odnośnej powiatowej d y rek c ji 
skarbow ej w przepisanej drodze służbow ej, a to 
w bieżącym  roku  najdalej do 30. kw ietnia, a 
w następnych  la tach  do końca stycznia każdego 
roku.

W  podaniu należy w yraźnie nadm ienić, że 
kom petent zobow iązuje się poddać egzam inowi 
prak tycznem u z dzia łu  podatków  konsum cyj- 
nych, a nadstrażn icy  i respicjenci straży skarbo- 
bowej m ają tak że  ośw .adczyć się, czy chcą kurs 
rzeczony odbyć na  w łasne koszta, czy też pro ' 
jz  ( o przyznan ie  w spom nianych pow yżej nale- 
żytoaci. ________________

i
Z  prowincji,

nsa

(F . L .)  Zaleszczyki l i .  kwietnia. (N ow y b u r­
m istrz  i  noici asesorowie. — T eatr amatorsKi —  
Starosta  p . Lachow ski.) W  jamo południe wystrzały 
moździerrowe ogłosiły „urbi“ ukonstytuowanie się no­
wej zwierzchności gminnej.

Wybrani z izadkę w takich razach jednomyśl- 
noś ią burmistrzem aptekarz p. Szymon Kajetano- 
w icz; wiceburmistrzem dotyohczasowy, ogólnego sza­
cunku zażywający wiceburmistrz p, Michał Kohn; 
asesorami dr. Emiljsn Stoklasa, adwokat krajowy; 
Fryderyk Schwarz ; Antoni Głrzymałowics, majster ko­
walski, csłowiek wielkiej pracy i oszczędności; Karol 
Siole, właśoiciel realności, dla swego prawego cha- 
rekteru wielce ceniony; Schloma Kosenzweig, Efro- 
im Geringer, Feibisz Noah Nissbruoli i Mojżesz 
Dawid Korn.

Do nowego burmistrza przsmówił radny Pro- 
miński, podnosząc radość wszystkich mieszkańców 
z powodu wyboru, pod każdym względem wisKe nda- 
łego i szocęśliwsgo, prosząc zarazem p. Kajetanowicza, 
ażeby uis zrażał się przeciwnościami, jakie w urzę­
dowaniu swem napotkać może, lecz wytrwał usgue 
ad jinem.

Nowy sternik miasta, p. Kajetanowiez. w odpo­
wiedzi swej, Daceuhowanej wielką skromnością, która 
jest nieodstępną towarzyszką jego rozlioznej działal­
ności lobywatelskiaj, (towarzystwo przyjaciół dzieci, 
ochotnicza straż ogniowa, „Gwiazda", kasa zaliczko­
wa), w skutkach swoich wielce wydatnej, zaznaczył, 
żs w zamian za okazaną mu wszechstronnie życzli­
wość przynieść może tylko najlepsze swe ohęei, które

I

i

przedpłacLcitic i bezpłatni czyteln icy  o jego p r a ­
wdziwości najzupełniej będziecie przekocani.

Nie sp e łu łb y m  zad ań 'z  gruntow nie gdybym  
przem ilczał o jednem  jeszcze przedstaw ieniu  
teatralnem  — któ re  nic przyszło do skutku . Oto 
historja tego niedoszłego p rzedstaw ienia: istnieje 
we W iedniu od jak ich  lat dwóch stow arzyszenie 
,noszące n azw ę: „V creiu fur m odernes L cb en ", 
f to warzy 3zcmc. k tórego członkow ie odznaczają 
się długim i włosami, nieczystą b ielizną, b łędnym  
w zrokiem  i inncm : w łaściwość am ;, k tóro  razem  
tw orzą staranne nsśladow anio genjuszu. Początko­
wo s'ow r.rzy?zenie wzięło sobie za zadanie p ro ­
pagandę literatury  realistycznej, w ydaw ało w tym  
celu m iesięcznik i zapow iadało w przyszłości 
przedstawieni?, dram atów  realistycznych  autorów. 
Tym czasowo inne — zgoła nierow olucyjne sce­
ny  — sztuka za sztuką w prow adziły  na  deski 
teAt&lne i Ib sen a  i S id e rm a n a  i w reszcie U aupt- 
m anna, a je d n a  zab ra ła  się naw et do S trind- 
berga. Realiści pi zestali być bobakiem  do s tra ­
szenia lite rack ich  dzieci i zdobyli we W iedniu 
teren  bardzo obszerny. O t i gotowe uieszczęśsic. 
Ja k ż e  tu  tym  panom o rozczochranych  włosach 
i nieczystej biehżnic popierać nadi.l k ierunek , 
k tó ry  przesta ł być rew olucyjnym  i którym  za 
chw ycą się lada  intelligent o strzyżonych wło- 
ssfch i w w ypranej kosznli ? W zięli więc na 
k ie ł i od skoku zostali symbolistami. To i brzm i 
piękniej i odpowiada więcej ich gustom. Rozczo­
chrane włosy, b rudna bielizna, b łędny  wzrok — 
w szakże to symbole, k tóre  w p r.r .d a ie  nic nie 
znaczą, ale tem eibardzL j odpow iadają nowemu 
kierunkow i, r? k tórym  koguty  ł, będz1-'  i wsze­
lakie phizy i gady  rów nież nio me znaczą, a 
jednak  sk łada ją  się na całość, k tó rą  profani z « ą  
kołow acizną z a ' w tajem niczeni symbolisty ką. 
P rzew ódca tych m iłych młodzieńców ogłosił za­

tem w jednem  z pism tu tejszych a r ty k u ł w celu 
uspraw iedliw ienia tej zm iany k ierunku . Od rea li­
zmu do sym bolizm u — zdaniem  tego pana — 
nazwano go H erm an B abr —  jed en  ty lko  krok, 
a d la  czego ? bo sym bolizm  je s t wzmocnionym 
realizm em , „gdyż b rzydzi się b ra d n ą  rzeczyw i­
stością życia, a p raw dy  szu k a  — w snach!"

Zw yczajny śm iertelnik, na którego nie sp ły ­
nęło jeszcze światło nowej nauki, pow iedziałby, 
że w takim  razie sym bo lzm  jest spotęgowanym  
rom antyzm em  i dodałby może, że spotęgowanym  
do w arjacji, ale p. H erm an B ab r widzi spotęgo­
wanie realizm u przez szukanie p raw dy  w snach, 
bo pan H erm an B ahr nie je s t w łaśnie zw yczaj­
nym  śm iertelnikiem . Z w yczajny śm iertelnik na 
uw agą, że rze< z może przecież ma się inaczek 
starałby  się może przeciw nika przekonać a rgu ­
m entami, ale pan  H erm an B ah r nie jest zw y­
czajnym  śm iertelnikiem  i dlatego na  podobną 
uw agę odpow iada ty lko uśm iechem , k tó ry  udało 
mi się dość szczęśliwie przetłum aczyć na języ k  
ruski w słowach ,K uda  kuchti do patyny , a ku- 
somu do zajacia." P an  H erm an B ahr uśm iecha­
jąc się. ma zresztą pewność, że w raz z  nim 
uśm iecha się w podobny sposób jeszcze tuzin 
jego zwolenników — a to nadaje mu pewności. 
To zatem  stow arzy-zenie z ipowiedziało przed 
k ilk u  dniam i prz .dstaw ienie tea tra lne  w oddalo­
nym  od m iasta o k ilka  kilom etrów „Rudolfshei- 
m er V ol«stheater.“ N a przedstaw ienie w ybrano 
d ram at sym boliczny M aetterlincka, którego w 
prospekcie —  widocznie sym bolicznie —  nazw ano 
„belgijskim  poetą.* Publiczność chcąc raz  na 
zawsze dowiedzieć się gruntow nie, czem zacz 
jest ten symbolizm, zgrom adziła się tłum nie w 
teatrze, tem bardziej, ze po przedstaw ieniu na­
stąpić m iał odczyt pana B abra o symbolizmie. 
Tuzin symbolistów z zadowolonemi minami uwi­

ja ł się pom iędzy publicznością, spoglądając ja k  
przed walną bitw ą O jednej jed n ak  rzeczy za ­
pom nieli panowie sym boliści: o cenzurze tea tra l­
nej, k tóre  nie w dsje s:ę w sym bole, a żąda przed­
łożenia do cenzury  dram atów , przeznaczonych 
do grania. To też na 5 m inut przed  przedsta  
wieniem zjaw ł się kom isarz policji i w sposób 
całkiem  nie sym boliczny ośw iadczył, że p rzed ­
staw ienia nie będzie. I bądź tu  te raz  sym bolistą 1

Actin.
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GŁOS KRWI.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego).

(Ciąg dalszy).

— Znów świeża suknia 1—szepnęła K any  
do ucha baronow ej, która w jednej chwili 
zm ieniła w yraz  tw arzy i z uprzejm ym  uśm ie­
chem  w itała p rzyby łą .

E landern  głęboko ukłonił się K seni, o trzy ­
m ał jed n ak  w zam ian ledwie w idoczne skinienie 
głow y. K any  szep ta ła  :

— A naturalnie — H iin ingena w zięłaby na 
pow itanie pod brodę. No, no — pod pozorem 
knzynow stw a niejedno uchodzi to w ia­
dom a 1

I  podeszła do h rab in y  E ttisbacb , aby  tej 
m ałej różowej blondynce nagadać mnóstwo 
pochlebstw , i zdała ua w idoku mieć K senię, 
przed k tórą  w łaśnie s ta ł jej kuzyn . D onat 
książę Ile lle r-H u n in g en ; m łody, sm ukły  i b a r­
dzo przystojny oficer.

K siążę bv ł ulubieńcem  całego pu łku  i nosił 
przazw isko beauty-putsch. T w arz m iał niezw ykle 
p iękną i poczciwą, w łosy bardzo jasne, uczesane 
w edług  najnowszej m ody. Śm iał się w łaśnie, 
przyczem  zęby pokazyw ał b iałe , ja k  śnieg i 
podkręcał jasne, bu iae wąsy.

—  C zytał kuzyn  k3:ążki, które mu posła­
łam  ? — py ta ła  K senia tonem nauczyciela ua egza­
minie. On zaczął kręcić czapkę w rękach .

— K ochana kuzyneczko  —  zaczął — niech 
się k uzyneczka  nie gniew a — ja  dopraw dy już 
zacząłem  „N atana m ędrca" ale — fak tyczn ie  
nie wiem, jak  mi to przyszło — że — p rzesp a­
łem  całe trzy  stronice i w reszcie w biłem  sobie 
szpilkę w kołn ierz  pod brodę, żeby p rzy n a j­
mniej nie zapom inać o obracania  k a rtek . Jc ż -to —  
muszę kuzynce  powiedzieć, że ten  N atan m ógł 
sobie być pyszny facet, ale żeby kogo o tern 
czarno na białem  zapew niać przez niezliczoną 
ilość stronic, to — to ja k  Boga kecham , można 
tego kogoś doprow adzić do rozpaczy, albo do—  
zaśnięcia. N ie mogę pojąć, jak ich  k u z y n k a  się 
tam  dopatrzy ła  piękncści —  ja  to omało nie 
zanudziłem  się ua śm ierć 1

— T rzeba  było zacząć od M in n y  z  Barnhel- 
m u, by łoby  się może obeszło bez szpilki 1

— Ale, kuzyneczko  1 —  J a  też zacząłem  
od niej, ale to się jak o ś ta k  prędko  przeczytało , 
że ani się spostrzegłem , ja k  skończyłem . To co 
in n eg o ! To mi lek tu ra  !

— N iechże kuzyn  jeszcze p rzeczy ta  F m ilje  
G alotti. T y lko  uw ażnie i d o k ła d n e , a później 
pomówimy o tern.

D onat w estchnął żałośnie i n o ł .
— Czy to być m u s i? ^ ń |^ ^ ^ K  nie w zruszy 

moja m łodość i zaśm iała się 
i r z e k ła :

J .  S  H N A T O W I C Z ,
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. ?, ul. Halicka 1 
K fłA I0W „ SukiejmLę J, -  CZKRNIUWCĘ Lyns*

O cet desinfekcyjny
11, silnie odświeżający i odw Lttrzająey powietrze, używany w biurach, koryta­

rzach i t. p, . flakon tf , 50 ot.L '4.

K A D Z ID Ł O  A N T IM IA Z H A T Y
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, 3zko 
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa sic w salom 

nyoh, ptianowioio aziaoiwyo*. — Flakon po

— To musi być, k u zy n k u  — a masi być 
d la  tego bo nie chciałabym , żebyś się znowu 
kiedy w tow arzystw ie z całą  naiwnością zapy ­
ta ł  ; gdzie tę G alotti właściwie r  ożna znaieść, 
bo już przeszukałeś całego Schillera, ale 
tam  ani śladu żadnej Em ilji u is znalazłeś.

K siążę pochyłu głowę, prześw iadczony o 
swojej winie, ale równocześnie w ybuchnął szcze­
rym  śmiechem.

— Toż-to b y ł jed y n y  w ypadek , z którego 
się śmiano na tym  piekielnie nndnym  wiecz rze 
i choć to b y ł tym  razem  zupełnie mimowolny 
dowcip, to jednak  za zasługę go sobie poczytuję. 
T y lko  to jedno  mnie m artw i, że k u zy n k a  w zięła 
całą  historję strasznie serjo i p rzysła ła  mi na 
drugi dzień cały  pak u n ek  Lessinga 1 Ale teraz, 
skoro Się ja ż  przekonałem  ze spisu rzeczy, że 
G alotti, M inę i N atana  nap isa ł L essing  — to 
m yślę —  że zaopatrzy łem  się w znpełnie w y­
sta rcza jący  zasób wiadomości w tym  względzie 
. dopraw dy z czystem  sum ieniem  mogę sobie 
dalszej lek tu ry  oszczędzić.

—  A żeby przy najbliższej spusobności z a ­
pytać znowu, ja k  w zeszłym  tygodniu, w którym  
akcie „F au sta"  przychodzi historja o Irzech pier­
ścieniach. A jabym  z kuzyna chciała, choćby na 
stare lata, zrobić rodzaj chodzącego leksykonu.

—  Z daje  mi się, że to się kuzynce  nie uda. 
Ja ... by łem  uicpon od dawna. K siążki to moje 
odwieczne wrogi, a literatura , to moja słaba  stro­
na. D laczego ku zy n k a  nie w ym aga odemnie. aże­
bym  najdzikszego konia u jeździł w trzech  dniach, 
żebym  stąd do L andseckn  dojechał w piętnasto mi­
nutach, albo, chociażby, żebym  w yrw ał k ilk a  
włosów sułtanowi z b ro d y ?  Woli kuzynk i bym  
zadość uczynił i sam  czegoś nży ł p rzy tern.

{Ciąg dalszy nastąpi).

;ociczki desinfekcyjne do kadzeni
radykalni* coiynoiają powiotrat. — PiśMko‘10 ał.

ceni
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nowa rada dla dobra i pomyśIneóo rozwoju miasia 
z pewnością popierać będzie.

Zdążającego d<> swego domu nowego burmistrza, 
witały rzesze ludności gromkiemi wiwatami.

Teatr nasz amatorski prosperuje i jest na drodz. 
do co raz większej doskonałości. Z początkiem ka 
żdego miesiąca w sali odświeżonej i odpowiednio 
urządzonej odbywają się przedstawienia i podają spo 
sobność studjowania postępów naszych amatorów, 
którzy zaprzągłszy się do rydwanu Melpomeny, trwają 
w jej usługash z oałym zapałem i poświęceniem.

Tutejszy starosta p. Lachowski, który w mie 
siącu lutym ciężko zaniemógł wskutek częściowego 
•paraliżowania, przychodzi powoli do zdrowi i. Rskou* 
walsscencja postąpiła o tyle, że p. Lachowski już do 
biura przychodzi i niektóre agendy załatwia. Inter 
pelacja posła Okuniewskiego wywołała tutaj ogólny 
niosmak. Jak zwykle, z igły zrobiono widły.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Dr. Józef M i l e w s k i ,  

piofesor uniwersytetu Jagiellońskiego, w przejeździe 
na zgromadzenie przedwyborcze w Stanisławowie, ba- 
w.ł wczoraj we Lwowie.

Z życia towarzyskiego. Dnia 26. bm. pobło­
gosławionym zostanie w kościele 00 . Bernardynów 
w Rzeszowie związek małżeński między p. Henrykiem 
C z e r n y m ,  właścicielem księgarni i drukarni, a 
panną Jadwigą J a ś k i e w i c z ,  córką śp. kupca i 
obywatela w Rzeszowie.

Franciszek Ksawery d Abancourt, urodzony 
w Lisku d. 28. stycznia 1815, zmarł w Bolechowie 
d. 22. bm. Śp. d’Abancourt należał do założycieli 
naszego pisma w r. 1861 i jako odpowiedzialny re­
daktor tego pisma, saazany został za rządów Schmer- 
linga na rok ciężkiego więzienia. Upadek Schmer- 
linga, a następnie amnestja za rządów Belciedi’ego 
otworzyły d’Abancourtowi bramy więzienia. Sp. Ksa- 
wtry d’Abancourt brał ozynny udział w ówczesnem 
życiu politycznem w Galicji, a dzieło jego „Era kon­
stytucyjna austro węgierskiej monaichji od 1848 do 
1881 r .“ pozostanie na zawsze cennym przyczynkiem 
do historji tej epoki.

t  Maurycy Karasowski zmarł w Dreźnie w d. 
19. bm. w nocy na anewryzm serca. Sp. Maurycy 
urodził się w Warszawie d. 21. września 1823 reku 
i tam się kształcił. Po ukończeniu szkół, poświęcił 
się muzyce, a mianowioie grze na wiolonczeli. Jeśli 
się nie mylimy, jako wiolonczelista należał do składu 
orkiestry teatrów warszawskich. W r. 1863 zagro­
żony aresztowaniem, wydalił się z ojczyzny i osiadł 
w Dreźnie. Tu powołany został do kapeli królewskiej 
i pełnił w niej obowiązki piet wszego wiolonczelisty. 
W czasie tym brał udział w kwartetach koncerto­
wych, które zawsze liczną publiczność czy to na salę 
M.unbolda, czy Hotelu saskiego sprowadzały. Przed 
paru laty otrzyma! emeryturę. Zijęeia jeg > fachowe 
i zawodowe nie przeszkadzały mu gorąco zajmować 
się pracami literackiemi. Pisywał wieie do pism wai- 
szawskich i do D zienn ika  Poznańskiego.

Obok tego napisał dzieło o Chopinie, w którem 
podał wyczerpujący żywot tego nieśmiertelnego mu 
zyka naszego, oraz krytyczny obiaz prac i utworów 
jego. Dz.eło to jest najobszerniejszem i najwięcej 
wyozerpującem ze wszystkich, jakie w literaturze na­
szej i zagranicznej się ukazały. Skromny, cichy, a 
przyjemny dla wszystkich, był kochany i szanowany 
nietylko przez swoich, ale i wszystkich Niemców, 
którzy go znali. Talentem, zdolnościami, pracą, a za- 
cnem postępowaniem przynosił zaszczyt społeczeństwu 
naszemu na obczyźnie. Towarzystwu i rodakom mało 
się udzielał, zajęty zawsze pracą. Typowa to postać 
w Dreźnie —  prawdziwie polska, kontuszowa, jakby 
żywcem z starego obrazu polonusów wycięta. Pozo­
stawił żonę Aleksandrę z Lindów, córkę słynnego na 
szego autora „Słownika języka polskiego.8 Cześó 
jego pamięci!

Nekrologja. Natalja z Metzgerów S c h i l l e -  
r n w a ,  żona kapitana, zmaiła w Przemyślu d. 21. 
bm. — Rozaljd, z Żelechowskich B a r t k i e w i c z ó w  a, 
zmarła w Era rowie w 68 r. życia. —  Z Ciężkowic 
donoszą, iż zmarła tam siedmioletnia wnuczka posła 
dr. Weigla, J a d w i s i a ,  córka dr. Artura Weigla i 

j Władysławy z Chwalibogowskich. —  Maciej Mi k s z i -  
c z e k, stary pisarz i * atrjota czeski w Morawji,

«marł d. 12. marca w Bernie. Miksziczek urodził się 
. 3. lutego 1815 r. w baczicach, w Morawji. Na­
leżał do najgorliwszych piacowników narodowych i 

pisywał barjzo wiele do różnych ezasopism czeskich 
w Morawji. Osobno wydał kilka oddzielnych zbiorów 
podań i klecbd lud”, morawskiego. — Raul F r a r y ,  
jeden z najwybitniejszych nzienniLarzy francuskich, 

laktor polityczny NouneUe R,.vue zmarł w Pa- 
f i^żu d. 19. bm. Frary jest również autorem bardzo 

Rośnej książki L a  guestion du la tin , która była 
■ punktem wyjścia gorącej polemiki w sprawie ref rmy 

ftudjów klajycznych. — W Jałcie zmarł ks. Józef 
z. i s to  p a d  z k i, proboszcz parafji Pawołocze, w gub. 
kijowskiej, zacny kapłan i znakomity kaznodzieja. — 
Józef S ą s i a d a ,  konduktor kolei państwowej, ziuaił 
we Lwowie d. 24. bm., przeżywszy lat 57.

Pogrzeb śp. Sydurga Wiśniowskiego, odbędzie 
się dziś po południu z domu żałoby przy ul. Syk tn- 
skiej 1. 43.

Kalendarz. Niedziela (24 .): Jerzego M. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 3, zachód o godzinie 6. 
minut 54.

E a l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na 
cietrzewie i głnszce.

Słynny podróżnik afrykański, H M. Stanley, 
^ ^ jo w ró c ił w tych dniach z Australji do Londynu.
ĘF Ila audjencji u cesarza byli dnia 22. bm. mię­

dzy innym i: jenerał kawalerji Rodakowski, sekretarz 
legacyjny nr. Eoziebrodzki, brygadjor Zaleski, depu­
t a c i  politechniki lwowskiej, prof. Skibiński.

Nowy rozkład jazdy na galicyjskich kolejach 
wchodzi w życie z d n i e m  1. m aj  a. 

Linia L w ó w - K r a k ó w .  Ze  L w o w a  od- 
c o d z ą :  z, głównego dworca według zegara lwo­
wskiego o godzinie 5. minut 26 rano pociąg osobo­
wy, o godz. 11. min. 1 rano pociąg osobowy, o godz. 

min. 7 po południu pociąg kurjerski, o godz. 7. 
55 wieczór pociąg osobowy i o godz. 10 min 

41 wieczór pociąg kurjerski.
P r z y c h ó d  z ą do L w o w a .  O godz. 6. min.

1 rano pociąg kurjersk .; o godz. 9. min. 1 rano po­
ciąg osobowy; o godz. 2. m u . 50 po południu po-
ciąg kurjerski; o godz. 6. min. 46 wieczór pociąg 
osobowy i o godz. 9. min. 32 wieczór pociąg osobowy.

Linia L wó w -P  u d w o ło  c z y sk  a. Ze L w o ­
wa  ( P o d z a m c z e )  o d c h o d z ą :  o godz. 10. min.
2 rano pociąg osobowy, o godz. 3. min. 10 po poł.
pociąg kurjerski i o godz. LO. min. 52 wieczór po­
ciąg osobowy.

r z y c h o d z ą  do L w o w a  ( P o d z a m c z e ) :  
o godz. 9. min. 17 rano pociąg osobowy, o godz. 2. 
mm. 45 po połud. pociąg kurierski, o godz. 6. min. 
55 wieczór pociąg osobowy.

Ze L w o w a  do C z e r n i o w i e c  i S u c z a w y  
o d c h o d z ą :  o godz. 6. min. 36 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9. min. 56 rano pociąg osobowy,

3.
min.

i o0 godz. 3. min. 22 po południu pociąg osobowy 
godz. 10. min. 56 wieczór pociąg osobowy

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :  o godz. 7. min 
56 rano pociąg osobowy, o godz. 1. min, 42 po po­
łudniu pociąg osobowy, o godz. 7. min. 6 wieczór 
pociąg osobiwy, o godz. 10. min. 9 wieczór pociąg 
pospieszny.

Z e L w o w a  do S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  
o d c h o d z ą :  o godz. 6. min. 16 rano pociąr osobo­
wy ; o godz. 10. min. 21 rano pociąg osobowy ; o godz. 
7. min. 41 wieczór pociąg osobowy.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :  o godz. 1. min. 
41 w nocy pociąg osobowy; o godz. 9. min. 16 rano 
pociąg osobowy; o godz 2. min 35 po południu 
pociąg osobowy.

Ze L w o w a  do B e ł ż c a  o d c h o d z i  pociąg 
osobowy o godz. 9. min. 51 rano.

P r z y c h o d z i  do L w o w a  o godz. 4. min. 
48 po południu pociąg osobowy.

Ze L w o w a  do S o k a l a  o d c h o d z i  pociąg 
mięszany o godz. 7. min. 36 wieczór.

P r z y * o h o d z i  do L w o w a  o godz. 8 min. 
32 rano pociąg mięszany.

Zmiana w łasności. Dobra Głogów, w po­
wiecie rzeszowskim położone, nabył na własność p. 
Adam Jędrzejowicz, od hrabiny Czernin, dotyahezaso 
wej właścicielki.

Zażalenia. Skarży się nam jeden z prenumera­
torów prowincjonalnjch, jak następuje: „Żona moja,
jadąc z dwojgiem małych dzieci rutą Tarnopol- 
Lwów Kraków, przy kupnie karty jazdy do Krakowa, 
przyprowadziła do urzędnika kasowego starszego 
syna, nie mającego 3 lat, z zapytaniem, czy ma i 
dla niego wziąć bilet. Na to jej urzędnik o 'powie­
dział, że za jazdę tak małych dzieci stanowczo pła­
cić nie potrzeba, czemu matka tern snadniej uwie­
rzyło, gdyż przed parą miesiącami jadąc z owym 
synkiem do Lwowa, także za niego nie płaciła. Tym­
czasem w drodze wszedł do wagonu kontrolnjący 
konduktor, a dowiedziawszy się, że malec jedzie bez­
płatnie, wprowadził urzędnika, ten zaś naczelnika 
stacji i dopiero zaczęła się legitymacja, co do wieku
1 wzrostu przemytnika. W końcu udecydowano, że 
trzeba zapłacić pół biletu; można sobie łatwo wy o 
brązie przykre i żenujące położenie matki, a i prze­
strach dzieci wobec tej całej procedury.

Zdaje mi się, że nieznajomość prawa, lub «hoćby 
omyłka urzędnika, nie może tłnmaczyć tej niespo- 
dz!ewauej interwencji wobec kobiety matki, jadącej 
z drobnemi dziećmi, a i tak już zmęczonej troskli­
wością o nie, w dłuższej podróży.

Mianowania. Na podstawie uchwalonego przez 
Sejm etatu urzędników kraj. biura melioracyjnego, 
zamianował Wydział krajowy na wczorajszej sesji pp 
inżyniera Andrzeja Kędziora dyrektorem kraj. biura
melioracyjnego, inżynierów: Józefa Jankowskiego,
Tadeusza Sikorskiego, obu we Lwowie i Stanisława 
Chrząszczewskiego, kierownika ekspozytury krako­
wskiej, starszymi inżynierami; inżynierów II. k ) .: 
Jana Blautha we Lwowie, Ferdynanda Hillbrichta
w Sanoku i Franciszka Vetulaniego w Tarnowie, 
inżynierami I. klasy; inżynierów asystentów : Stani­
sława Ogonka, Karola Boztewicza, Ludwika Sobo­
lewskiego, Pawła Dyrdonia, Stanisława Szczepano-
wskiego i Tadeusza Gedla, wszystkich we Lwowie, 
inżynierami adjunktami; inżynierów asystentów: 
Seweryna Nowakowskiego, Antoniego Biegańskiego, 
Aleksandra Wierzbickiego, Michała Kornelię, Jana 
Bochniaba we Lwowie, oraz Józefa Gryzieekiego 
w Krakowie, etatowymi inżynierami asystentami.

Wreszcie elewami technicznymi zostali zamiano­
wani : Jan Haładaj, Stanisław Ruebenbauer i Dyo- 
nizy Howard.

W oddziale rachunkowym zamianował Wydział 
krajowy, prńoz wymienionych we wczorajszym nu­
merze, oficjała namiestnictwa, przydzielonego do fun­
duszu indemnizacyjnego w Wydziale kraj., Edmunda 
Kopaczyńskie ro, oficjałem Wydziału kiajowego.

Zakład gazowy otwarto świeżo w Szczakowej 
w Galicji. Zbudowano go na koszt tamtejszej fabryki 
sody i amoniaku. Dyrektor zakładu gazowego pan 
V o s s , który wszystkie galicyjskie gazownie budo­
wał, lub przebudowywał, albo też oceniał jako rze­
czoznawca, uznał w tym ostatnim charakterze gazo­
wnię szczakowską jako wzorową. Zakład dostarcza 
1.800 cm na dobę; połowę tej ilości zużywa wspo­
mniana fabryka.

Dyrektorowi Vossowi składano przy sposobności 
otwarcia gazowni szczakowskiej serdeczne wyrazy 
uznania, jako temu, któremu rozwój przemysłu gazo­
wego w Galicji ma tyle do zawdzięczenia.

Trzy wypadki samobójstwa wydarzyły się w 
Stryju —  jak nam stamtąd dnoszą — w dniach 21. 
i 22. b m .: 21. odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru, w hoteln Francuskim, student 8. kl. tamtej­
szego gimnazjum, Salamon Gottesmann, syn obywa­
tela stanisławowskiego. Samobójca przepędził wesoło 
wieczór w kawiarni, znajdującej się w wspomnianym 
hotelu, i gdy muzyka grała najweselsze utwory, wy­
szedł z kawiarni i w pokoju pod nr. 8. odebrał so­
bie życie, zostawiwszy 3 listy : do rodziców, do kre­
wnych i do dyrektora tamt. gimnazjum, pana P., w 
którym podaje powód swej śmierci. Pogrzeb odbył się 
w piąteK w południe przy nader licznym udziale pu­
bliczności inteligentnej, pomimo sloty.

Drugi wypadek samobójstwa wydarzył się w ko­
szarach tamtejszej obrony krajowej, gdzie szeregowiec 
Iwan Fedorow odebrał sobie życio przez powieszenie. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

Trzeci z rzędu wypadek samobójstwa wydarzył 
się w piątek rano. Diurnista tamtejszego magistratu, 
były inspektor policyjny, Lósz, starzec 70 letni, wy­
szedł o godzinie 6. z domu, nie mówiąc nikomu, 
dokąd się udaje. Pomimo poszukiwań, nie można go 
było odnaleźć, aż dopiero w południe rybacy wycią­
gnęli zwłoki jego z rzeki, do której wskoczył w za 
mierze samobójczym. Powód śmierci dotąd niewia­
domy.

Tyfus Dojawił się sporadycznie w Kołomyi.
Pomnik Radetzky ego, odsłonięty w dniu 23. 

bm. przed gmachem ministerstwa wojny w Wiedniu, 
jest dziełem Zumbuscha i przedstawia się, jak nastę 
p u je : Na kilku stopniach z granitu szwedzkiego
wznosi się podłużny postument czworoboczny, ozdo­
biony płaskorzeźbami o kompozycji jasnej, przejrzy­
stej, prawdziwie plastycznej. Postument ten dźwiga 
postać marszałka Radetzky’ego, siedzącego na py­
sznym rumaku. Nie jest to bohater o pozie teatralnej 
na wspinającym się koniu, lecz jenerał nowoczesny, 
scharakteryzowany nader żywo i indywidualnie, na­
wet zgarbiony nieco wskutek starości ; przedstawiony 
w chwili, w której przed frontem ormji wydaja dys­
pozycje. Pomnik ten, o niesłychanej prostocie, pełen 
spokoju prawdziwie plastycznego i godności monu­
mentalnej, przeciwstawia się bogatym architektoni­
cznie i figuralnie pomnikom lat ostatnich, jako dzieło 
śdśle plastycznego smaku.

£ Paryża donoszą : Panna B i 1 c e s c o , córka 
gubernatora banka rumuńskiego, promowana w roku 
1889 w  Paryżu na doktora praw, przybyła tu z 
Bukaresztu, aby przed trybunałem, gdyby władza ze­
zwoliła, pełnić rolę obrońcy.

Swipao rob-ftojcze W8 Francji. Robotnicy 
francuscy^ przyfotowują się do uroczystego obchodu

ś w i ę t a  1. m a j a ,  które w tym loku przypada 
w n i e d z i e l ę .  Okoliczność to dla przemysłu sprzy­
jająca, pon'eważ nie będzie straty dnia roboczego, 
ani zajść pomiędzy pracodawcami a robotnikami 
z powodu bezrobocia. Przygotowania robotników fran­
cuskich do ol chodu dnia tego odznaczają się tym ra­
zem wielką zgodą i jednością wszy»tkich grup robo­
tniczych. Posybiliści i marksiści działają wspólnie 
i postanowili odbyć w Paryżu w dniu 1. maja jeden 
wspólny wielki mityng robotniczy, na którym maią 
być uchwalone żądania partji robotniczej. Chodzi 
głównie o manifestację na rzecz o ś m i o g o d z i n ­
n e g o  dnia roboczego i międzynarodowego zjednocze­
nia robotników. A n a r c h i ś c i  ze swej strony czy­
nią osobne przygitownia i mają wydać dnia 1. maja 
manifest do ludu a policja przypuszcza zarazem, że 
przygotowują społeczeństwu na ten dzień także jaką 
dynamitową niespodziankę i rozruchy. To też rząd 
i policja nie zaniedbnją żadnych środków ostrożności. 
Prefektów z prowincji wezwano do Paryża i ndzie- 
lono im szczegółowych instrukcyj, co do zachowania 
się wobec ewentualiych manifestacyj i rozruchów 
w dniu 1. maja. Załogi w głównych centrach prze­
mysłu będą także w dniu tym skonsygnowane.

Wdowa po Makarcio, słynnym malarzu niemie­
ckim, hrabina Anna Strachwitz, musiała strasznie 
ciężkiem czynić życie swemu mężowi, jeżeli obcho­
dziła się z nim tak, jak ze swoimi dłużącymi. Po- 
pędliwa ta dama, niegdyś głośna tanceika Linda, ma 
brzydki zwyczaj bić swych służących po tw rzy 
sznurowadłami, mającemi końce żelazne. Wiedeński 
sąd poprawczy oświadczył, że k .ra  taka jest nieco 
za surową i skazał panią hrabinę na dwadzieścia 
florenów kary, a ewentualnie na cztery dni aresztu.

Skarby W morzu. Z Suchuma donoszą gazecie 
K a w k a z , iż tam skutkiem podmywania brzegów wy­
tworzył się przemysł .ryginaluy, wyławiania monet. 
W czasie silnego napływu mnóstwo Turków, Gre­
ków itd. spuszcza aię na sam dół brzegu i wśród 
pluskający h fal oinajdują monety miedziane, srebrne, 
a nawet złote z bardzo odległej epoki. Skąd się 
bi rą owe m nety, trudno odgadnąć, czy pochodzą 
z brzegu, zalewanego wiekami caLmi, czy też wy­
rzucają je fale z dna morza. Jedni i drugie możliwe, 
gdyż niedaleko od brzegu na dnie morza znajdują 
się fan amenty jakichś znacznych budowli; należy 
więc przypuszczać, że fundamenty te, ulegając sto- 
pn owej rujnacji, zawierają owe monety, oraz kości 
ludzkie, wyrzucane przez fale morskie.

Manifastacja kucharek. W jednem z miast 
prowincjonalnych angielskich, odbyła się temi dniami 
manifestacja kucharek. Manifesl antki urządziły pochód 
po ulicach, a każda z nich niosła jakiś atrybut swego 
zawodn: ta miotłę, ta rondel, inna patelnią itd. Jak 
na teraz, rzecz ta wyglądała tylko komicznie, ale 
w przyszłości grozi ona Anglikom nie zbyt pzyje- 
mien-' następstwami. Już dziś w Anglji prawie w 
żadnym domu w niedzielę kucharka nie ohce gotować 
obiadu, a młodsza nie chce państwu przy nim ob­
sługiwać ; po południu poświęci ne jest własnym 
przyjemnościom. To wszystko jednak nie wystarcza 
tym paniom; domagają się rekreacji i w szwartek, 
•raz ż«by służba ich kończyła się codziennie o 8 
wieczorem

Między przyjaciółkami. ź 'e  robisz, że nosisz 
takie ciasne buciki, chyba chodzić nie możesz. — 
Owszem, bardzo wygodnie chodzę. —  Nie wierzę, 
powinnaś nosić takie trzewiki, jak ja. —  Takie, jak 
ty, zacznę nosić, gdy będę szła tu  czterdziestce.

Niezły kdćtoł. Sensacyjną wiadomość, dotyczącą 
Wiednia, podają pisma amerykańskie. W jednem 
z nich pojawiła się pod doiem 7. b. m. następująca 
relacja z Wiednia: „Gdy wczoraj w Theater an  der 
W isn  podczas przedstawienia „Honoru" Sufermanna 
wygłosił pewien artysta socjalistyczną filipikę przeciw 
możuym. so ijalui demokraci powitali ją  z galerji 
salwą ęklaskow... Wielu innych widzów z oznakami 
oburzenia opuściło teatr". Wiedeński Tagblatt za­
pisując1 tę wiadomość, takim zaopatruje ją  komenta- 
rzWŁ; „Szkoda, że wybiruie poinformowany organ 
cyncynacki zapomniał dodać, iż ową podżegawczą 
mowę wygłosił aktor T e w c 1 e , wkładając w osta­
tnim akcie płomienny ustęp o stronnictwie... taroka, 
poczem na otwartej scenie aresztowany i wywleczony 
został przez dwóch detektywów, nazwiskiem W o l t e r  
i M a t e r n a .  Aresztowanego przesłuchał jeszcze w 
ciągu nocy sędzia śledczy baron G u s c h e l b a u e r .  
Theater an  der W ien  został aż do dalszego roz­
porządzenia zamknięty, a to na wniosek przekura 
tora państwowego P a l m a y 8.

Dla nieobeznanych ze stosunkami sceny wie­
deńskie', dodajemy, że Wolter, Materna i 1 almay, są 
nazwiskami tamtejszych artystek dramatycznych.

Fatalne potwierdzenie Wszystko na świecie 
jest znikomem. Czasami napada mię w czasie pracy 
takie zniechęoenie, że z całego serca rzuciłbym pen- 
dzel i paletę w najgłębszą przepaść. — Wierzę, wie­
rzę, —  takie ciągłe smarowanie musi też być z cza­
sem wstrętne.

Koncert na okręcie. W pierwsze święto Wiel­
kiej nocy zawinął do Hawru parowiec „Champagne“, 
mając na pokładzie powracających z Ameryki Jana i 
Edwarda Re?zków, LassaWa, oraz innych członków 
towarzystwa operowego, które z niebywałem powo­
dzeniem w ciągu ubiegłej zimy występowało w naj­
główniejszych miastach Stanów Zjednoczonych. W cią­
gu ośmiodniowej podróży śpiewacy nasi urządzili na 
okręcie zaimprowizowany koncert, dochód z którego 
wynoszący 3000 franków przeznaczyli na korzyść 
stowarzyszania ratowania tonących.

Sensacyjna broszura. W Berlinie narobiła 
wiele wrzawy broszura znanego antisemity, Ahl- 
wardta, pod tytułem : „Neue EnthulluHgen von Juden 
finten8, w której tenże pomiędzy innemi dowodzi, że 
znana firma rnsznikarska „Ludwik Loeve & Cornp.8, 
dostarczyła rządowi 425 .0()0 sztuk karabinów nie 
do użycia, przekupiwszy wpierw rządową komisję 
odbiorczą.

Wiadomości osobiste. P. Władysław T e r e n -  
k o c z y  wystąpił z zarządu banku zaliczkowego we 
Lwowie, a wszedł w skład dyrekcji akcyjnego To­
warzystwa handlowego.

Z życia towarzyskiego. We wtorek, 26. bm. 
o godz. 8, wieczór pobłogosławiony zostanie w tu ­
tejszym kościele archikatedralnym związek małżtń- 
ski panny Heleny S m i l s k i u j ,  córki "dr. Teobalda 
Semilskiego, adwokata kraj. z p. Czesławem P o ­
p i e l e m,  ioncepistą skarbowym w Przemyślu.

Sygurd Wiśniowski, właściciel kopalń nafty, 
zmarł w nocy z 21. na 22. Lm. we Lwowie po dwu­
dniowej chorobie zapalenia płuc.

Sp. Sygurd w młodym wieku opuścił Galicję 
podróżował lat kilkanaście po Ameryce i Australji, 
przeohodząc tam najrozmaitsze koleje.

W owych to czasach napisał kilka utworów w 
języku polskim, a niektóre z nich zwróciły na niego 
powszechną uwagę.

Mniej więcej 12 czy 15 lat temu wrócił do 
kraju i rzucił się z całą gorliwością d* przemysłu 
naftowego, w którym zajął od razu jedno z wybi­
tnych, niemal naczelnych stanowisk w tym przemyśle.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Cieniawa, w powiecie grybowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Defraudacja W domu Rothschildów Sprzenie­
wierzona w frankfurckim domu Rothschildów przez 
kasjera Rudolfa Jagera kwota wynosi około 1,700.000 
marek. Tym razem bank odstąpił od dotychczasowej 
swej praktyki i zażądał sądowego ścigania defrau­
danta. Deficyt Jagera powstał wskutek niefortunnych 
jego spekulacyj na giełdzie zbożowej, Malwersacje za­
tajał on zręcznem fałszowaniem książek. Szel firmy, ba­
ron Villy Rothschild, miał otrzymać w dniu 21. bm. 
z Darmstadtu list od Jagera, w którym tenże wy­
znaje swą winę i oświadcza zamiar odebrania sobie 
życia. Wysłano tamże dwu ajentów policyjnych.

Z armji. Podpułkownik 55. pp., Jan Suzdale- 
wicz, przeniesiony w stały span spoczynku, otrzymał 
charakter pułkownika ad honores. — Major inży- 
nierji, Wiktor Ludkiewicz, przeniesiony w stan spo­
czynku z zastrzeżeniem użycia w służbie lokalnej. — 
Zarządca magazynu w Przemyślu, Fryderyk Palik, 
przeniesiony w stały stan spoczynku. — Tomasz Da­
szyński, kapitan 10. pp., przeniesiony w stan spo­
czynku z zastrzeżeniem dla służby lokalnej. —  Dr. 
Józef Kopecki, lekarz asystent przy szpitala garnizo­
nowym w Tryjeście, zamianowany lekarzem korwety.

Spalenie zwłok Nattera, rzeźbiarza, zmarłego 
we Wiedniu, odbyło się w d. 20. bm. w zuryehskiem 
krematorium.

Ediscn dotknięty jest, jak wiadomo, głuchotą. 
Współpracownik pisma angielskiego The Speaker  
zapytał go. czy nie mógłby zaradzić na to swoje 
kalectwo. Edison odparł, że byłoby to drobnostki}, 
gdyby bębenek jego w uchu był w porządku. „Ma­
łym chłopcem będąc — mówił — sprzedawałem 
gazety i orzechy w wagonach kolejowych. Pewnego 
dnia jakiś urzędnik kolejowy podniósł mnie z ziemi 
za uszy; skntkiem tego błonka się przerwała i od 
owej pory datuje się moje cierpienie."

Korespondencja redakcji. D r. med.
Drób. Cierpliwości. Później skorzystamy.
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Jler.

Od< seyt.  Dr. Franciszek Fróclimeki wygłosi w po 
niedziałek dnia 25. kwietnia o godzinie 6. popołudniu — 
w Si-.li ratuszowej, na dochód Związku koleżeńskiego b. 
uczenie seminarium lwowskiego odczyt o Antygonie Sy- 
foklesa.

Ze  „8kałj'“. Dyrekcja stowarzyszenia zaprasza ni- 
niejszem — wszystkich członków na „wspólne święcone", 
które odbędzie się dziś 24 b. m o godzinie U .  przed po- 
łu Iniem.

B iu ro  kom itetu  wystawy przemysłu budo­
wlanego we Lwowie, Rynek 1 60 w lokalu Towarzystwa
politechnicznego wydaje interesowanym formularze zgłoszeń 
(deklaracje) i program wystawy od godziny 9. do 12. przed 
poł., a od godziny 4. do 8 . popołudniu, w niedzielę i 
święta od 10. do 12. przed pot .

O b w ie s z c z e n ie .  Magistrat ogłasza, ie oprócz po­
sady Możnego przy sądzio krajowym we Lwowie, przy są 
dzie powiatowym w Wiśniczu i dozorcy więzień przy są­
dzie obwodo vym w Samborze z terminem podań do 30. 
kwietnia 1892 mających się wnosić do prezydjum sądu kra­
jowego we Lwowie nakuje wiele innych posad manipula­
cyjnych urzęinikón i sług po za granicami kraju, ostrze­
żonych dla wysłużonych podoficerów. Bliższei wiadomości 
co do warunków i dotacji możua powziąć w IV. departa­
mencie magistratu.

Śpiewaczka fin de si&cle.
Śpiew aczką f n  de siecle je s t m adem oiselle 

Y re tto  G uilbert. M iano to no3i Y vette G nilbert 
sam agjtylko jedna, o l  trzech  lat, niepodzielnie. 
Z n a  ją tout P aris  — w szyscy , bogaci i ubodzy 
starzy  i m łodzi, m ężczyźni, kobiety , dzieci. N a 
ulicach, p lacach  P aryża , w szędzie, pom iędzy 
setkam i innych  afiszów, w zrok p rzechodn ia  u d e ­
rza  i zatrzym uje na sobie olbrzym i obraz kobiety  
młodej w nauralnoj wielkości. Podpis pod o b ra ­
zem o p iew a : M ademoiselle Yvette G uilbert chan- 
teuse fm  de siecle. P rzy jedziesz  do P ary ża  i spo 
tkasz  znajom ego, m ożesz być  pew nym , że je ­
dnem  z pierw szych pytań, k tórem i cię przywitft, 
b ęd z ie : „Czy słyszałeś pan już i 'v e t fe Guil- 
b e r t? "

K to jest m adem oisele G uilbert, czem u z a ­
w dzięcza to oryginalne miano, tę o lbrzym ią 
sław ę ?

ŚpioWŁCzka fin de siecle p o k azu je  się k a ­
żdego w ieczora zgtom adzonem n ludow i w sali 
Concert P arisien  p rzy  ulicy R ue du  F au b o u rg  
St. D enis, jednego  z tingl-tanglów , jak ich  p rzy ­
najm niej sto podobnych istnieje w  P a ry żu . B ile ­
ty , zam aw iane wcześnie, na k ilka  dni przed w y­
stępem , k o sz tu ją : m iejsce w loży 7 franków , 
krzesło  w sali 5 franków  — w dniu  p rzed sta ­
wienia jednak  za lożę zapłacić trzeb a  34 —  40 
franków , a za miejsce w sali 8 —  10 franków . 
Y vette G uilbert pojaw a się na estradzie  dopiero 
koło godziny 10 te j—po rozm aitych produkcjach  
sw ych kolegów, nie odznaczających  się niczem  
nadzw yczajnem . Po skończeniu  ty ch  p rodukcy j, 
w w artości swej podobnych do podniecającego 
ap e ty t k ieliszka w ódki p rzed  sm acznym  obiadem , 
n astęp u je  k ró tk a  panza, potem  h u ragan  oklasków  
i n a  scenie z ja w a  się m adem oisele G uilbert. 
K to  w idz:a ł ją  raz  na  afisza, pozna ją  tu  odraza. 
Nie różni się niczem  od tej plakatow ej swej 
podobizny, naw et w ubran iu . Je s t to młoda ko- 
b  eta lat około trzydziesta , w ysoka, zbudow ana 
m insknlarnie, na  długich nogach, z dłngiem i ra  
mionam i, z d łu g ą  szyją, na k tórej osadzona Jest 
głow a z tw arzą  o rysach w ybitn ie  mongolskich. 
G ru b e , w ystające kości policzkow e, k ró tk i, za­
d a rty  nosek, ruchliw e usta  z grubem i, silnie 
zabarw ionem i w argam i, n ad a ją  fizjognom i jej 
w yraz ja k ie jś  dzikości, surowości, k tó ra  zadzi­
wiać musi w tak  młodej kobiecie. U b ran a  jest 
w suknię jed w ab n ą  oliwkowo - zielonego koloru, 
w yciętą g łęboko . Ręce aż do ram ienia p o k ry ­
wają czarne rękaw iczki. H ngnes L e  R oux, jed en  
z pierw szych reporterów  p a ry sk ich , k tórego re ­
klam ie w pierwszej linji Y vette  G uilbert za­
w dzięcza swą sławę dzisiejszą, znajduje  w n ie j 
p ik an tn e  poJąozenie dw óch ty p ó w : D iany  i
„kobiecego F a u n a 8. To d rn g ie  określen ie  szcze 
gólnie jes^ trafne .

Głos Avette G n ilbert nie je s t ani silny, ani 
szczególnie p iękny — rozporządza ona sopranem  
o n iezbyt w ysokiej skali, k tó ry  na  scenie tea­
tralnej i to m niejszej ty lko, kw alifikow ałby ją le 
dwo na d rugorzędną śpiew aczkę operetkow ą. N a­
tom iast słuch m a nadzw yczaj m uzykalny. K ażdy 
je j ton jest pew ny, zaw sze n trzym uje się w ta k ­
cie, ry tm  m arkn je  w ybornie — i dzięki tem u 
piosnki uliczne, śpiew ane przez nią, nab ierają  tej 
siły, k tó ra  w zam ian ich w ykonaw czyni daje 
sław ę i monetę. Piosnki uliczne 1 Oto ca ła  ta je ­
m nica śpiew luzki fin de siecle —  nie polegająca 
bynajm niej w tern, że Y vette G uilbert je  śpiewa, 
ale w tern, ja k  je  śpiewa.

W  pieśniach ty ch  w ypow iada śpiew aczka wszy 
stko — i to, co au to r powiedział, i co pom yślał 
ty lko, w ypow iada całą  postacią, wzrokiem , ru ­
chami, deklam acją, daje tym  pieśniom postać, 
p lasty czn i ksz ta łty .

W szystkie ty p y  najniższych w arstw  ludno­
ści parysk ie j, począwszy od ulicznika i k ' koty, 
aż do owych zw ierząt w ludzkiej postaci, k ry ;ą 
cych się po najciem niejszych i.o rach  i zak am ar­
k ach  parysk ich , nieznoszących św iatła dz.enne-

go, ży jących jedynie w nocy i nocą, typy, w y­
zyskane ty lko  przez pisarzy najbardziej realisty­
cznych —  przesuw ają się przed oczym a uefe- 
stn ika  w ieczora w Concert Parisien. \v e t t e  Gn.:- 
bert naśladuje je  z tak ą  praw dą życiową, z ta­
kim  naturalizm em , ze żaden ajent policyjny, 
okolicznościami zm nszony do obracania się wśród 
owych sfer, gdzie często jedynie  tej sztuce na­
śladowania uchronienie życia swego zawdzięcza— 
sprostać jed n ak  nie zdoła śpiew aczce fin de siecle. 
Jest w tern w szystkiem  ja k a ś  dziwna, niepojęta 
niemal inłuicja śpiew aczki, któri. jej pozwala na 
takie odtworzenie ow ych typów , bo trudno p rzy ­
puścić, by tej „sztuk i8 nauczyło  ją  życic obco­
wanie z owemi istotam i, k tó rych  postacie z ta ­
k ą  cyniczną praw dą produkuje p rzed  publi­
cznością

Yvette G uilbert przed dziesięcin jeszcze laty 
zajnuowała skromne stanowisko ponuocniczki sltlo* 
powej w jednym  z magazynów obówia. Zajęcie 
to nie przypadło  jej jednak  do gustn w t b ł a  
ją  ku  sobie scens. Był to jak iś  p tp ę d  nieokre­
ślony, w k tó rym  tkw iły ju t zarodki przyszłej je j 
sławy i powodzenia. Po przełam aniu rozlicznych 
trudności, udało  się jej dostać do tea tru  A arićtós. 
Z  pow ierzonych jej rolek drobniejszych w yw ią­
zała  się w ten sposób, że wkrótce —  otrzym t-ła od ­
praw ę. Do sprzedaży trzewików nie m iała już 
chęci pow racać — zdecydow ała s ę tedy zostać 
śpiew aczką pieśni w jednym  z tingl ta r głów. Dw a 
albo trzy  la ia  nie wzniosła się ani na piędź jedną 
ponad poziom zw yk łych  szansonistek, zarabiając 
co w ieczora 16 franków . Aż pew ntgo duia 
było to w r . 1887 — szczęśliwa jej gwiazda za­
prow adziła do lokalu, w k tó rym  się produkowała, 
k ilk u  fejletonistów i reporterów  pism bulw aro­
wych, między nimi w spom nianego już wyżej Hu- 
gnes L e Roux. P rzedstaw iciele prasy  orzekł, zgo­
dnie, że na  firm am encie sztuk i zab łysła  nowa 
gw iazda, nowem, zapełnię nieznanem  dotąd b ły ­
szcząca światłem. W  tej cbw li rozitzygnęła się 
przyszłość Y v.:tŁe G uilbert — za dni k ilka  cały 
P a ry ż  leżał u jej stóp. Czego nie zrobił sam ta 
lent — dokonała rek lam a M iano, nadane je j przez 
fe jltton istę , w ystępującego w tym  w ypadLu w 
roli K olum ba, miano śpiew aczki fin  de $ ćcle za­
chow ała tak , ja k  zachow ała czarne  rękawiczki, 
farbow ane na czerwono włosy i suknię oltwkowo- 
zieloną, głęboko wyciętą. D ziś przedsiębiorstwo 
C oncert Parisien  płaci je j za jed en  wieczór 500 
fr., a próez tego zarab ia  za w ystępy  w rozmai­
tych  salonach —  a zaprarzają  ją  du najarysto- 
k ratyczn iejszych  — m iędzy godziną 1 1  a 1 w 
nocy 200 do 500 franków. D ochód je j roczny 
obliczają na 250.000 fr. M alarze m alują jej por 
tre ty  i m edaljony, rze ib ia rse  rzeźb ią  je j statuy 
i statuetką repo rte rzy  rozm aitych pism  ją  Lter- 
wiewują. Ś p iew aczka fin  de siecle stoi u  sz izy tn  
sław y i powodzenia, a jed n ak  n ajw iększj m cy­
nikom  naw et, gdy  w czasie je j w ystępu rozglą­
dają  się po sali i wideą obok siebie kobiety , ró ­
wnież, ja k  oni, wpatrzone, w słuchane całe  w tę 
gw iazdę, tym  cynikom  naw et > przerażen ia  
włosy na  głowie powstają.

A le w szakże to fin  de siede!...
L t— .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru „Dobry numer8, wesoła krotochwila 

A. Abrahamowicza i J. K. Zielińskiego, przedstawiona 
wczoraj, po raz dziesiąty na scenie tutejszej, nbawiła 
serdecznie pnbliczność, licznie stusnnkowo zebraną. 
Wszyscy artyści grali z Lu morem i ze starannością, 
zasługująoą na uznanie.

Duse. Nazwisko tej artystki rozbrzmiewa obe­
cnie sławą po cp-łej Europie. To też pisma prześci­
gają się w ectaz imwyuh o ni»j wiadomościach. 
G a .ze tta  d i Venezia  donosi z-ubolewaniem, że 
Eleonora Dnse powzięła stanowczy zamiar, wyrzec 
się sceny na zawsze po skończeniu swej objaidźki 
artystycznej. Osiąść ma ona stale w Wenecji, do 
której namiętnie jest przywiązaną. Słynna trs.giczka 
wyr jęła już dla siebie jeden z pałaców na Santa 
Malina.

Co do nas, ośmielamy się iwyra/lć nadzieję, że 
zapowiedzi pani Duse nie należy brać zbyt serjo. 
Takie zamiary napadały już nieraz, i inne gwiizdy 
dramatyczne, a jednak rzadko kiedy, lub bardzo późno 
przechodziły w rzeczywistość. Zobaozymy zresztą, ozy 
to zamiar serjo, czy też — sztuczka reklamowa ?

Pogłoska We Wiedniu rozpuszczono przed kilku 
dniami pogłoskę, ie  ulubiony komik G i r a i d i  wziął 
cichaczem ślub z panną Od i l o n .  Wiadomości tej, 
w obieg puszozonej przez jakiegoś złośliwca, zaprze­
czają obecnie pisma naddunajskie. Zarówno pan Gi- 
rardi, jak panna Odilon nie widzieli dotąd stuły.

Z wystawy szkiców kićra w przyszłym tygo­
dniu zostanie zamkniętą, zaknpiono w dalszym ciągu 
następujące prace: hr. Bielska nabyła „Z gór" pędzla 
art. Popiela, hr. Borkowski ryounck Maryli Młodni­
ckiej „Sw. Kazimierz", dr. Badzynuwski szkice: Kos­
saka, Obsta i Sozańakiego, p.  Gniewosz prace Eljasza 
i Eljaszównej, hr. Komorowska szkic Tepy, prof. 
Marconi „Studium" Żubra, p. Penther „Typ hu.ułki" 
Żubra, pani Rottermanowa szkice Eljasza, p. Skrzyń­
ski akwarelę Kossaka, p. Szetzel „Powrót hucułów8 
Jaroszyńskiego, dr. Szydłowski szkice Młodnickiej i 
Popiela Antoniego, p. Tomek szkic Kornbergera, 
wreszcie p. Wohlfeld obrazek Kędzierskiego. Prócz 
nowości, jakie nadeszły na naszą wystawę, ujrzymy 
w najbliższym czasie wielkich rozmiarów dzieło hi­
szpańskiego art. malarza Garnęła pod tyt. „Przerwany 
pojedynek.8 Obraz ten, wystawiony obecnie w Kra­
kowie, budzi wielkie zainteresowanie.

St. hr. Rzewuski napisał nowy dramat p. t. 
„Le Jnsticier8, który ma być wystawiony w pary­
skim teatrze Ambign.

Marjan Almą wyBtąpH W dniu 20. bm . z wiel- 
kiem powodzeniem w berlińskim teatrze Krolla. Ar- 
lysta śpiewał partję księcia w „Rigolecie.8

S a ra  B srnhardt pozazdrościła widocznie Jndic 
laurów, zdobytych na ziemi wrogów i zawiera przy­
mierze z Niemcami. W Milwaukee, gazie występuje 
obecnie, ndzieliła interyiew współpracownikowi nie­
mieckiego M ilw aukee H erald  Podczas rozmowy, 
artystka, przypomniawszy sobie, że język wrogów 
nie jest jej obcy, posługiwała się nim, keleczęt go 
niemiłosiernie. —  Nienawidzisz pani Niemców, we­
dług tego, com zawsze słyszał? — pytał ją  dzienni­
karz. -  Ja  miałibym Niemców nienawidzieć ? — 
odparła aityRtka z oburzeniem. —  M on Dieu, rle i 
ja padam na kolana przed Wagnerem, słyszałam jego 
dzieła i wielbię ten genjusz mnzj czny. Przeszłej nie­
dzieli byłam w Grand Opera Houae w Chicag i na 
przedstawieniu „Tannhliusera." Czy to się nazywa 
nienawidzieć Niemców? — a  zatem — dodaje kore­
spondent od siebie — zatarg poin ędzy Francją a 
Niemiami już załatwiony. Wielka S .ra  przecięła nić 
waśni. Europa może być spokojna. Niebezpiteztó- 
stWo wojuy zażegnane skuteczniij niż gdybyśmy 
zwrócili Alzację i Lotaryngję.8

Nowa Opara. We Florencji w teatrze Pagliano 
wystawiono trzyaktową operę „Tilda8, nieznanego

T
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dotąd kompozytora Cilea. Publiczność pizyjęła nową 
operę z zapałem, a miody, zaledwie 24 letni kompo­
zytor, wywołany został po skończonem przedstawieniu 
przeszło 20 razy.

Wybór Emila Zoli do Akademji francuskiej stał 
się od k i l n  dni prawdopodobniejszy. Jeden z naibar- 
dziej wpływowych akademików, ks:ążę Aumale, za­
prosił w ubiegłym tygodniu na śniadanie autora 
Rugon-Macquart’ów do swej posiadłości Chantilly, 
przez co wyznaczył go niejako na kandydata do naj- 
bliższyoh wyborów.

Ostatnie wiadomości.
Z  Ż ytom ierza donoszą do pism rosyjskich, ii  

w dniu 14. m a(a b r rozpocznie się obchód ju b i­
leuszowy dziew ięćsetnej rocznicy erekcji p ie r­
wszego biskupstw a praw osław nego na W ołyniu. 
W  dniu ty iu  w yruszy  z Poczajow a procesja m ni­
chów pod asystencją  w ojskow ą z cudow nym  
obrazem  M atki Bożej i obe;dzie w s z y s t k i e  
m i e j s c o w o ś c i  w z d ł u ż  g a l i c y j s k i e j  g r a ­
n i c y ,  poczem z końcem  m aja z Kowla koleją 
obraz zostanie przew ieziony z powrotem  do P o­
czajowa. — Celu tej dem onstracji dom yślić s:ę 
nie trudno .

D zienniki w iedeńskie podają w formie po­
g łosek wiadomość o w ażny li zm ianach, ja k ie  
m ają  zajść w wyższej adm inistracji. N am iestnik 
S a l: Larga hr. T hua-H ohenstein  i p rezyden t K ra i­
ny  W in k le r m ają  zam iar prosić o przeniesienie 
ich w stan spoczynku z powodu podeszłego w ie­
k u  N astępcą pierw szego m a być hr. Pace, dla 
k tórego dalszy  poby t na Bukow inie by łb y  p rzy ­
krym . N aczeln icy  S zląska i K aryn tji, dr. Jiiger 
i br. Schm idt Zabierow , m ają  zam ienić swoje 
posady. T a  ostatn ia wiadom ość do tyka  nas naj­
bliżej, a je3t tern bardziej praw dopodobna, że 
pogłoski o ustąpieniu d ra  J ilg e ra  pow tarzały  się 
ju ż  k ilkak ro tn ie . P rz y  tej sposobności w yrażam y 
życzenie, aby  następca naczeln ika szląskiej a d ­
m inistracji ocenił dostatecznie znaczenie żywiołu 
polskiego w tym  k ra ju  i czuw ał nad  należytem  
przestrzeganiem  narodow ych praw  szląskich Po­
laków  szczerzej i sku teczniej, niż się to działo 
d o ty ch czas

W  dnia  20. kw ietnia, ja k  donosi W asz. 
D niew ., kom itet m inistrów , łącznie  z d ep arta ­
m entem  ekonom ji państw ow ej, zadecydow ać m iał 
kw estję wy ku  on kolei terespolskiej.

B irzew . W ied. p iszą : Nie m a wątpliwości, 
że urzędow e stosunki m iędzy N iem cam i a Ro3ją 
w tsz ły  w stadjum , k tó re  w mowie dyplom aty 
ozrej nazyw a się detente —  złagodzenie n ap rę ­
żenia. Chociaż popraw ienie się stosunków  na r a ­
zie jest ty lko  w korespondencji dyplom atycznej, 
mimo to należy  się spodziewać, że to „d e ttn te“ 
przejdzie zwolna także  w inne sfery, które do 
w arstw y ludu są zbliżone.

W  L ondyn ie  ogłoszono d rukiem  opiąje 72 
w ojskow ych, złożoną kom isji parlam entarnej, 
m ającej zbadać  stan  arm ji. Z n a jd u ją  się m iędzy 
nimi opinie ks. C am bridge , ks. C onnaught i g *n. 
V o 'se ley ’a. P ierw szy  z nich  żali się, że rek ru c i 
w zb y t m łodym  w ieku zac iągają  się do s łn ż b y ; 
na młodość ich jeszozeby  się w końcu zgodził, 
g d y b y  ty lko  Błuzba trw a ła  d łużej, ale ta k  nie 
jes t. W yćw iczenie w ojska b y ło b y  zdaniem  jege , 
lepszem  i bardzie j jednostajnem  g d y b y  zaciąga­
ją c y  się ochotnicy rozpoczynali służbę jed n o cze­
śnie. K siążę C onnaught, zna jący  stosunki Ind y j 
z w łasnego dośw iadczeni i, powiada, iż ,est okru  
cieństw em  n arażać  m łodych  żołnierzy na zabó j­
czy k lim at In d y j. Często połowa nadesłanych  
z A nglji rek ru tów  um iera w ciągu roku. K siążę 
żali się u a  to, że w A nglji m undur wojskowy 
ta k  dalece je s t n iepopularny, że żołnierzy w m un­
durze do restau rac ji w puszczać nie chcą W  Port- 
land pew ien duchow ny odm ów ił ślubu oficerowi 
d la  te jo . że b y ł w m undurze. L o rd  Volseley 
żąda podw yższenia żołdu. Crom yell, chcąc mieć 
d z ie ln ą  arm ję, p łac ił żołnierzom  w ysoki żołd. 
Żołnierze —  zdaniem  V olseley’a, nie powiniii 
służyć d łożej, nad  trzy  la ta ; siedm ioletnia s łu ­
żba odstrasza ochotników , k tó rzy  by  liczniej z a ­
ciągali się do w ojska, g d y b y  w ym agano od nich 
zobow iązania do służby ty lko  p rzez trz y  lata.

Now ojorskie pism a donoszą z W aszyngtonu , 
że je n e ra ł B olet p o s d  Vonezueli p rzy  S tanach 
Z jednoczonych w y k ry ł w N. Jo rk u  spisek, celem 
popierania rew olucji w V enezueli Podobno dwa 
pism a o tzym ały  subsydja  na cel popierania tejatoji. ____

M iinchener A llg . Z ‘g. zam ieszcza w spraw ie 
zm ian / w aluty  korespondencję, k tó ra  zasługuje 
na  uw agę. K orespondent nw aża fak t podniesienia 
się kursu  w alut na giełdzie w iedeńskiej za o b ­
jaw  zupełnie na tu ra lny . G iełda stara się kurs 
obcych m onet zrów nać ze stosunkiem jak i w y ­
p ływ a z regulacji F a k t ten m a w edług kore 
spondenta, w ko łach  finansowych, k tóre  życzą 
sobie ta k  zw anego ciężkiego złotego reńskiego, 
budzić życzenie, aby  relacja n leg ła  :eszcze zm ia­
nie i nie b ra k  finansistów, k tó rzy  tw ierdzą, że 
w ostatniej chwili m ożna się jeszcze zdecydow ać 
re lacją  na 2 frank i 12 centymów. K orespondent

sądzi, że pewność, có do w ysokości relacji, u z y ­
skać m ożna ty lko  w chwili przedłożenia pro­
je k tu  ustaw y m onetarnej, gdyż dotychczasow e 
wiadomości, pochodzące ze sfer oficjalnych, do­
noszą, że re lac ja  nie będzie wiele odbiegać od 2 
tranków  10 centym ów. Z m iana relacji jest zatem  
w edług M iinćh. A llg . Ztg. m ożebną. — Półurzę- 
dow y Frem denblaH  pow tarza pow yższą w iado­
mość i dodaje ze swej strony następującą u w a­
g ę :  „W śród wielu doniesień, ja k ie  w ostatnich
czasach podaw ano o w /n ik a c h  konferencyj mini- 
sterja lnyeh  w sp iaw ,e  zm iany w aluty, trudno od­
różnić praw dę od fałszu. Również w naszych  in­
form acjach nie możem y znaleść uzasadnienia ua  
tw ierdzenie, aby  wysokuśó relacji stanowczo ozna­
czono i dlatego odnośne doniesienia należy 
przyjm ow ać z w ielką ostrożnością11.

W spólna konferencja m m isterjalna w spra­
wie ostatecznego ułożenia wspólnego przyszłoro­
cznego budżetu , odbędzie się w pierw szych 
dniach m aja.

Ponieważ spraw ozdanie kom isyjne o w iedeń 
sk ich  budow lach kom unikacyjnych  zostało już 
w ygotow ane, przeto zb ierająca się dnia 26. bm 
izba deputow anych będzie m ogła już na drugiem  
posiedzeniu przystąp ić  do obrad  nad tym  przed­
miotem, przeciw  którem u ośw iadczą się w zasa­
dzie ty lko  posłowie m łodoczescy.

Serbsk i m inister spraw  w ew nętrznych pole­
cił w szystkim  prefektom  w ydalić bezzw łocznie 
w ychodźców  bu łgarsk ich .

Z  Rzym u d o n o szą : Celem  zapobieżenia mo­
żliwym nieporządkom  w dniu 1. m aja, wzmo­
cniono znacznie tu te jszą  załogę, k tó ra  wynosi 
obecnie okuło 12.000 żołnierzy.

M inisterialny N tm ze t ośw iadcza na podsta­
wie w iarygodnych  inform aoyj, iż rządow i nic 
nie jest w iadom em  o jak im ś kom prom isie ze 
Stolicą apostolską w spraw ie cbrz tu  dzieci z m a ł­
żeństw  m ięszanych, o k tó rym  doniósł w tych 
dniach  korespondent w aty k ań sk i Politische 
Correspondenz.

P ary sk i X I X .  Siecle przynosi wiadomość 
sensacyjną, iż policja m iejska (sergents de ville) 
zam ierzaja s tra jk o w a ć , jeżeli jeszcze przed  
pierw szym  m aja p łaca  ich nie zostanie polepszo­
ną. W  koszarach  tej straży  k rąży  następująca ode­
zw a: T o w arzy sze! Jeż li do d r ia  28 kw ietnia 
nasze słuszne żądania  me zostaną uwzględnione, 
nie opuśćm y w dniu 29. kw ietn ia i w n a s tę ­
pnych naszych  koszar, aż do chwili zaspoko je­
nia naszych pretensyj. N iech robotnicy m ani­
festują w dniu  pierw szego m°j& n a  ulicach. Po 
zwólmy im na to. G dy p rzy jdzie  do zaburzeń  
publicznych, odpowiedzialność za nie spadn ij 
na  tych, k tó rzy  nam  nie chcieli użyczyć po- 
s łu ch u 11.

H am b. Corresp. zaznacza, że upadek  p ro ­
jek tu  ustaw y Z edlitza, czyni na d łuższy przeciąg  
czasu w N iem czech niemożliwym rozdział ko­
ścioła od państw a. Zadaniem  polityki je s t w pra­
wdzie liczenie się z istniejącym i stosunkam i je ­
dnakow oż dalsze ustępstw a na  rzecz katolicyzm u 
nie .są dopuszczalne.

Telegram/ .Dziennika Polskiego-’
Poznań 23. kw ietn ia . Sygnalizow any przez 

pism a tu tejsze zam ach na kanon ika  T o m a s z e ­
w s k i e g o  w Trzem esznie, reduku je  się do faktu, 
ża pewien czeladn ik  rzem ieślniczy, k tó ry  w po­
bliżu plebanji w ystrzelił parę razy  w powietrze, 
został za to aresztow any.

Granica 22. kw ietn ia . W  środę aresztow ała 
rosyjsku straż gran iczna  dwie kobiety , jad ące  do 
W arszaw y, u k tó rych  p rzy  ścisłej rew izji znale­
ziono m hilistyczne druki.

Wiedeń 23. kw ietnia. W iener Z e itung  ogła 
sza utw orzenie sądu  powiatowego w W eck elsd o rf 
w C zechach. F a k t  ten o ty le  je s t uw agi godny, 
że stanow iąc pew ną część przedłożeń rządow ych 
w sejmie czeskim , co do r o z g r a n i c z e n i a  
okręgów  narodow ościow ych, zdaje się m ieć n a  
celu chęć h r. Taaffe udow odnienia Niemcom 
przed zebraniem  się ra d y  państwa, że pomimo 
w szystko rząd  jeszcze przecież silnie obstaje 
przy  ugodzie.

N a uroczystość odblonięcia pom nika R  a- 
d e t z k y ’ego p rz y b y ły  ju ż  tysiące w eteranów  i 
p rzeróżnych  inny ch uczestników  ze w szystkich 
stron m onarchji.

W e wiciu dzielnicach W iedn ia  skonfisko 
wano b roszury , podburzające  p ro letarja t. Z nale­
ziono również w wielu m iejscach na Jinjaeh tram ­
wajow ych p a t r o n y  e k s p l o d u j ą c e .

Wiedeń 23. kw ietnia. Pom iędzy obudw u 
m inistram i finansów i rep rezen tan tam i B an k a  
austro-w ęgierskiego, przyszło  już do zupełnego 
porozum ienia w spraw ie z m i a n y  s t a t u t u ,  
n iezb ęd n e j sku tk iem  ew entualnej legu lac ji 
waluty.

Pl aga 23. kw ietn ia. N a zgrom adzeniu, urzą- 
dzonem  przez M łodoczechów, piorunowano okru­
tnie przeciw projektom  rządow ym , co do w iedeń­
skich budowli kom unikacyjnych. Szczególnie 
poseł do rad y  państwa, P o d  l i p n y ,  dowodził 
wymownie, że państwo nie m a żadnego w tern 
interesu, aby łożyć miljony d la  stolicy wówczas, k ie­
dy d la  prow incjonalnych miast stołecznych nic 
się nie robi. To też posłowie m łodoczescy będą —  
ja k  jeden  mąż — przeciw  tym  przedłożeniom

CelowieC 23. kw ietnia. R esk ry p t m in ister­
stw a wojny ustanaw ia w 7. pu łk u  piechoty ję z y k  
s ł o w e ń s k i ,  ja k o  d rugi pułkow y.

Paryż 23. kw ietnia. W obec zbliżającego się 
procesu R a v a c h o l a  i obchodów socjali­
stycznych  w dniu 1. m aja, przedsięw zięto w ielką 
obław ę na anarchistów . Mianowicie aresztow ano 
40 osób, k tó re  po 1. m aja zostaną praw dopo­
dobnie na  wolność w y /uszczone. T a k  samo uw ię­
ziono wielu podejrzanych  w rozm aitych m iastach 
prow incjonalnych.

W  dwu tn tejszych szpitalach sLonstatowano 
4 w ypadk i choroby, p o d o b n e j  z u p e ł n i e  d o  
c h o l e r y  a z j a t y c k i e j .

K ongres robotników  kolejow ych odrzucił 
wniosek powszechnego stre jku  w dniu 1. m aja.

Rzym 23. k w ie tn u . K ról p rzy ją ł dym isję 
m inistra finansów, C o l o m b a ,  i pow ierzył p ro ­
w izoryczne kierownictwo tego m inisterstw a L u z -  
z a t i e m u ,  ministrowi sk a rb u .

Rzym 22. kwietnia. Z  powodu m an ifestac ji 
m ajow ych garnizon tu tejszy  zostanie wzmocniony 
do liczby 10 000 głów.

Sofja 22. kw ietnia. K olportow ana przez pe­
wne pism a zagraniczne pogłoska u chorobie u m y ­
słowej Stsm bułow a, jest złośliwym w ym ysłem .

Bukareszt 22. kw ietnia. Mimo rozm aitych 
zaprzeczeń, w kołach  dobrze poinform ow anych 
zapew niają, że zaręczyny następcy  tronu, księcia 
F e rd y n an d a , z księżniczką M arją E dynburgską , 
odbędą się w ciąga m aja rb

Madryt 22 kw ietnia. T utejszy garnizon 
będzie skorsygnow any już w dniu  29. b . m. 
Socjaliści zam ierzają  w dniu 1. m aja  urządzić  
m ityng za miastem.

Bru' s> h  22. kw ietnia. W  tych  dniach 
przyjdzie na porządek dziennny w i zbie spraw a 
rew izji konstytucji. Ponieważ do załatw ienia tej 
kw estji w ystarczą cz tery  posiedzenia, przeto 
jeszcze p rzed  pierw szym  m aja spraw a rewizji 
załatw ioną bęezie w pierw szej instancji-

Lizbona 22. kw ietn ia . O biega tu  pogłoska, 
iż prow iacje brazylijsk ie t>an Paule i Rio G ran ­
dę da  Sul proklam ow ały swą niezależność.

Kopenhaga 22. kw ietnia. R ezultat wyborów 
do folketyngu p^zedsta wia się dotychczas, ja k  
n as tę p u je : 30 posłów z praw icy, 43 z u mi ar ko 
wanej lewicy, 28 radykałów .

Petersburg 22. kw ietnia, u trz y m a ją , że ua 
p rzeszłość w szyscy kierow nicy p ryw atnych  ko­
lei bedą musieli uzyskać zatw ierdzenie nom .nacji 
ze strony m inisterstw a kom unikacji. O prócz tego 
m a być zam ianow any jen era ln y  ma >ekiofJ wraz 
z dw unastom a starszym i inspektoram i. J * n s 'a l  
nym  inspektorem  m a zostać pułkow nik j ł f u -  
drich.

W ied eń  23. k v ie t n a .  Dr. Kazimfferz B e r e m  
w e k i ,  dotychczasowy Bekuudarjusz Zakładu kar ego 
we Lwowie, mianowany został p r y  m a  r j  u s z o m  tegoż 
zakładu.

W iedeń 23 kwienia. Po zamknięciu giełdy po­
łudniowej nolowanu Kredyty 3 9 75 ; węg. kredyty 356 ; 
laenderb inki 205 40; sztaebany 285'37; lombardy h7 50 ; 
tytoniowe 166 50 ;  alpiny 59 30; renu majona 95-82 
węgierska złota l t  O 80.

Wiedeń 23. kw ietnia. H r. Harten&u (książę 
B attenbergsk i) p rz y b y ł tutaj.

Wiedeń 23. kwiutDia. W obec doniesienia 
dzienników , że h rab ia  K alnoky  odw idzi kan c le ­
rza  C apriv i’ego podczas poby tu  jego w K arls­
badzie, ośw iadcza Pól. C o rr , że w sferach kom 
p eten tay ch  dotychczas nic o tern nie wiadomo.

Wiadeń 23. kw ietnia. Głoszą, że hr. C a - 
p r v i  po ukończeniu k u rac ji karlsbadzk ie j za­
baw i doi k ilk a  u h r. K a l n o k y ’e g o  na zam ku 
Letow ickim .

Wiedeń 23. kw ietnia. Dziś rano odby ła  się 
wobec cesarza rew ia wiosenna garn  zonu w iedeń­
skiego. N iezliczone tłum y publiczności, k tóre  

n * Schm elz, aby  p rzy p a trzeć  się rewji, 
w itały  m onarchę okrzykam i. N a rewji by ło  mnó 
stwo jenerałów , k tórzy  przyby li do W iednia, aby 
w ziąć u d z ia ł w ju trzejszej uroczystości odsłonię­
cia pom nika R a d e tz k y ’ego. Byli także  na rewji 
arcyksiężn iczki i arcyksiążęta . w. ks. Luksem - 
burgsk i, księstwo C um berland, br. K alnoky

am b asad o ro w ie : n iem iecki i francuski, w szyscy 
wojskowi attacheós i p rusk i pu łkow nik  p. U nruh

Londyn 23. kw ietnia. W ed ług  doniesienia 
Tim esa, znaleziono w R uszczuku u niejakiego G a- 
rab e la  14 bom b dynam itow ych, k ’óre podobno 
z R um unji zostały przem ycone.

P a r jź  23. kw ietnia. W czoraj uw ięziono tu 
43 anarch :stów i wytoczono im śledztwo z po 
wodu bezpraw nego łączenia się w towarzystwo 
polityczne. D w udziestu  trzech  anarchistów , prze 
ciw k tó rym  w ydano już rozkaz aresztow ania, ucie­
k ło  stąd.

T ak że  w prow incjonalnych m iastach F rancji 
odbyła  się w czoraj obław a na anarchistów .

Z zabranych  anarchistom  pap ierów  okazuje 
się, że anarchiści mieli zam iar w dniu 1. m aja  
w ysadzić w pow ietrze gm ach m erostw a, kościół 
i kom isarjaf policyjny w A rgenteuil.

D zienniki tu te jsze donoszą, że planem  an ar­
chistów było  także, w dniu  1. m aja napaść 
obrabow ać wielkie m agazyny tow arów  i w yw ołać 
rozruchy  w jednej z miejscowości koło P aryża.

Mówią, że aresztow ania te przedsięw zięte 
zostały ty lko  z ostrożności, aby  nie dopuścić do 
żadnych  zaburzeń podczas procesu Ravachola, 
tudz ież  w dniu 1. m aja.

Londyn 23. kw ietnia. W ed łu g  W estern  D aily  
M ercury, zawiadomiono m inisterstw o wojny, że 
pew na liczba  o^ób j odpłaconych p rzez jedno 
z m ocarstw  kon tynen ta lnych  w stąpiła do korpusu  
ochotniczego arm ji angielskiej d la  szpiegow ania 
i b ra ła  u d z ia ł w w ielkanocnych m anew rach, 
celom dokładnego w ybadan ia  now ych fortów u 
u jścia  T am izy.

Slokholm 23. kw ietnia. S tan króla, k tóry  za­
p ad ł b y ł silnie na zdrowiu, popraw ił się do te­
go stopnia, że zaprzestano już w ydaw a J a  b iu­
letynów .

Petersburg 23. kw ietnia. W szelkie doniesie­
nia o stanie zasiewów w Rosji należy b rać  ostro­
żnie, gdyż naw et m inisterstwo nie ma do tych ­
czas dokładnych spraw ozdań z prowincji. Ze
spraw ozdań, k tó re  w płynęły  dotąd do m inister­
stw a, okazuje się, że w n iek tórych  okolicach jest 
stan zasiewów bardzo dobry, w innych zaś po­
sucha z u isz c ry łi całk iem  zm iew y.

W i e d e ń  22. kwietni;!. Giełda zbożowa. Pszenica na  
wbsnę 9 (12, na czerwiec 8b 8, na jesień 8 38, żyto na
wiosnę 8 78, na jesień 944,^owies na jesień 5 90

Lwów, z Izby fiaadiowej
z dnia 23 K w ietnia 1892 r.

A h c | e  m n  s i t n l i ę .
p ła c a i^ d u ją

Kol«*j g * lio . K a ro la  L u d w ik a  po 800 a ł .  m . k. 2 U  50 214 50
,  lw o w .-c s e r n io w .-ja a k a  po 2 0 0 z ł. w a . w  arab. 849 60 862 60

ł  Miku h ip o te c z n e g o  g a licy j e k leg o  p o  200 z ł. w a .  
k r e d y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  po 2^0 z ł. w a.

381 - 335 -
— — 216 -

L M y  l a s t a w u e  > h  1 0 0  i ł . CT
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B „ •  a  4 i p ó ł p r . w .« . ?0fl. 52 1 a 99 4 0 00 JO
,  ,  „ ą 4 -p ro^ . w . a . loa. 6 8 1. 91 70 96 40

L i s t y  d ł u i n e  s n  IO O  i ł .
( ia l io .  Z a k ła d  k red . w ło ś ć . S5/ft w . a. w  l lk w ld . f  8 - 60 —

m ■ t* w » n w •* f 6 - 18 -
O gół j e g o  r o ln ic  z o -k re d y t . Z a k ła d u  d la  G&licji 9
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w
9

50 - --------
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?  ijrsakS k ro ). 8*/,. w ,  a. . 1 4 60 _
« »■/ ,* ', w . . 97 63 08 30

„A ,  * .................................... - 31 70
l O l f .
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Ct k^t c»earaM  . . . . . e n 6 710 * o n d o r ...................................................... » 47 9 57
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dni* 23 . K w ie tn ia  Jgga r. 

(g o la .  8  m in . — po p o łu d n iu ).

A k cje  a lp e js k ie  T o w a r a y stw a  g ó r n lca e g o  .
B w ę g ie r s k ie  b a n k o  k r e d y to w e g o  
B B a n k u  a a g lo -a n s tr ja c k le g o  • 
w U n io n b * n k u  . . .
B k o le i  K a ro la  L u d w ik a  
fj k o le i  p ó łn o o n ej . . .
B k o le i p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )
B k o le i p a ń stw o w ej  . . .
» k o le i lw o w a k o -c z e r n io w le c k ia )  
a k o le i w ę g ie r s k o  - p ó łn o c n o  - w ach u dn tsj  

l io s y  tu r e c k ie  .
Loay k o m u n a ln e  wiedeńskie .  ’
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu r e c k ie g o  a a rz^ d a  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  io d e m u iz a c y jn e  
A k cje  k o le i północuo-E & chodn. ( lit . B. Jjllbethul) 
Loay r e g u la c j i  C iay .
A k cje  B a n k u  dla  k ra jó w  k o r o u -y o h  
Renta w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p roo . „
A k c je  B a n k v e re ln u  . .
R o sy jsk i ru b el p a p ie r o w y  .
L o a r  p r j c , lo w s n o  w ę g ie r s k ie  
A k c j i  k r e d y to w e  . . . . .
Jłouta p a p ie r o w a .............................................
W a r k i ............................................. *
K a p o lo o a d a r y

S e r l l n ,  d iila  — K w ie tn ia  898 r. 
(g ed z . -  u i n .  — po poSndzdu).

K oayjakl ru b e! p a p ie r o w y  ,
A k cje  łip s tr ja c k ie  k r e d y to w e  . . . .  
A k cje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  .  ,
A u .itrjack ie  l a a k n c t y ............................................
U toje k o le i  c o łn r irJ cw n j (L o m b a r d y ) . *
Fonybsk?. r o ł - m k *  waobodpJa

dzid iaj- 1 dnia  
poprz.

58 70 51 61
3Y7 *5 355 75
l a l  10 1*9 50
43 - £41 8 .

* 3 75 813 50
*88 - 283 -

87 - 87 60
281 37 !S5 25
2 8 - 8*9 7)
191 - 199 —

157 - 167 -
1*6 KO 16 > 95
104 80 l f 4  8 )
831 60 938 60

208 25 2f5  86
109 71 109 86
U 4  63 113 l i

t 81 l / i i 21 •;«

3 U  68 318 75

9 5 1  61

r
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J P r z y j o o i i n l t  d o  L w o w a .
dnia 23. kwietnia 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. A. Stecki z ŚrodopM-a. V, 
Gnoiński z Krusnego. I. Janicki z OsHożc-a. L Henis|L z 
Krakowa. H. Spitz z He-na. S. Gall, S. Beck, A. Pipper, 
I. Landau, H. Breier z Wiednia. R. Wierzbicki z Ko­
łomyi,

HOTEL CENTRALNI’. I. Rozenberg z Wiednia. Ks 
Z. Cichocki z Borszczowa. Dr. A. Lewartowski z Krakowa 
H Mandl, E  Adler, I. Lbbl z Wiednia. I. W. Kempntr 

Stamsławowa A. Wolter z Tłntnacza. K Potworowski z 
Ujścią.

HOTEL IMPERIAL. F. Liiwenstein z Wjgody. M* 
Bogalińsai z Krakowa. Z. Sawicke z Czort cowa. F. Żu­
rowski z Brzeska. W. Krysa z Kołomyi. C. Winkler z 
Frankfurtu.

HOTEL ZORZA. W. Ochocki z Kalinowszczyzny. A. 
Bańkowska, A. Papće z Brodów. A. Barbi z Wiednia. S. 
Homoiaez z Krakowa. S Kotarski z Brzysk. A. hr. Dzie- 
duszycki z Brzozowa. F .  Boso z Lipska. P. Starkę z 
z Wiednia. W. Postruski z Serednego. F. Miehlstetter z 
Tarnopola.

HOTEL SZWAJCARSKI. R Rosloński z Hnsiatvm. 
S. Stankiewicz z Czerniowiec. B. Hodurski z Łomży. K. 
Polkowski z Horodenki. 0. Łomiński ze Stanisławowa. N. 
{ielski z Wadowic.

N A D E SŁ A N E .

M. JONTAS Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

wa Lwowia, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i aonety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecania z prowincji wykonują niezwłocznie baz doliczania 

prowiąjL 1018 1—7
„G łó w n a  reprezentacja  d la  G a lic ji 

n a j« tększego 1 najbogatszego w św led e  
Tow arzystw a ubezpieczeń na życie „The  
Mutual.** — R o k  za łożen ia  1S48“ .

Specjalista cboii sLnych i weieryczajcl
Dr. Kazimierz Mlewsia

po o Ibyeiu specjalnych atuljów na klinikach prof. Fournit r, 
Besniare w P a r y ż u .  Lakśara w B e r l i n i e .  Koposiegj 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1 — 7

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3 do 5.

Baczność na znak, nyoalony na korku, oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

i’ep [iesslMli,j

W
3 0

IGBSA” nr. 8
et.

z d. 15. kwietnia jest do 
nabycia w „Biur;* dzieL- 
ników“, w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., tr»~ 
prowiucji zł. 1 *2 U et

A dw o ka t dr. L . M adcyski w  B rzezanach
potrzebuje rutynowanego konoypienta. 1371 1 - 1

Wino Chassaing y m 1 £ &
nemi niezbt-dnemi dla funkcji traw ienia.) \Y rc 
ku 1864 o W in ie  Chassaing  złożono bardzo po­
chlebny »aport paryskiej akadem ji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody n a j­
wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie się 
znajdow ał. W  roku 1883 rada złożona z nczonv;h 
sędziów na wystawie produktów fa rm a c en ty c z n y ^  
w Wiednin przyznała mn dyplom na medal zlou^w 
k ilka  miesięcy zaledwie, ja k  otrzym ał znown t a „ ,  
snmą n-grodę na wystawie w K alkncie w Indjach 

*  B-ędzie to  wino je s t dziś znane i cenią 
w leczenin organów traw ien ia , gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego pow rotu  do zdrow ia utracie s ił 
i  apetytu  upośledzonemu i  trudnem u traw ieniy,. ^

Od dawni  lilia rze  i uczeni s v k a j j j  śr dka 
na c^o ran y  j ie r  iowe, lecz ;ch p ) 5z u ':iw a ria  fą 

otąd bezsktPe zne. Now prace, przedstw  o t«
ostłtn iem i c zas / akatem ji medycznej w Paryżu 
i doświadczenia n a js ta ran n ie j prowadzone w ion- 
d y ń siiin  szp italu  Brom pton, zak ład z it prze na- 
czonym dla such tników, dowiodły że ta  straszna 
cb o ro ta  napotkała wreszcie, jeżeli cie dosz 'a  je ­
szcze do ostatniego p erjtdu , skuteczny specyfik 
lekarski w syropie i podl osforanu wapna. 
Kaszle, renm at/zm y, ka ta  y, z ap jlen ;a oskrzeli, 
ksztuszenie się, koklusz, ustgpnją ja s  n i,rych le j 
po jego u yciu, a do tk rięc i dyc’ awką znajdą 
i w nim pewny środek leczniczy.

K A H H ]
codzień św ieżo p a lo n ą  rozsyła w 5cio 
k ilow ych w orkach  o p ła tn ie  za zali­
czką 7 zł. 50 ct. parow a p a la rn ia  

kaw y 1406 1—9

S. BAUER w Pradze, Karlin.

Po influencji
pozostałe podrażn ien ia  katn- 
ra ln e  I nerwowe zboczenia, ja*  
hoteż świeże 1 zadaw nione ku* 
tary organów  oddechowych, 

zn ika ją  rych ło  przez

IbUGUUDlbLl MOJ
Konstantego.

D la  dzieci i ualrofów  s ła b i ch 
i  lec*, się 853 1—2

G i o i c l y M i  Zdity E » y .

Prawdziwy cement portlandzki
u trzym uje  stale ua sk ładz ie  i poleca przy  odbiorze

całych wagonów lub pojedynczych beczek 
po cenach J a k  n a j t a ń s z y c h 1

U ff ls r  S L L U B  n  'M I Ę .
Od lat wtelu w ypróbow any  ból u śm ierza jący  

f i r ó d e b  d o m o w y .

J A w i z d y
G i c ł i t f l  uitiL

Csnu jednej flaszki I ztr. w. a.
D j  n ib y e ia  p raw dziw y we w szystkich aptekach. —

FRANCISZEK JAN KWIZOA
c. I k. austr. i król.  r 'm u ń s k i  dostawca nadworny.

Apteka okręgowa w Kornenburgu pod Wiedniem.

D la  nn ikn ien ia  fa łszerstw
wymagać z parafowania jak obok na

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla Ezybkiego uleczenia

K A TA R U , IR 1 T A 0 Y J P IE R S IO W Y C H , C IIuR O B  G A R D ŁA  i BO LEŚC I
REU M A TY C ZN Y C H . 509

W Paryżu u pana i. WISLIN I Ko, 31, ulica Sekwany.
We LW OW IE w aptekach pp. Mikolasnha, Wewiórskiego i Ruekei.i__

i r  1 0 0  » t .
za  w i igon  —1 0 ,0 0 0  k lgr.

najlepszego koksu gazowego
loco dworzec Lwów.

Zarząd Zakładu gazowego
we Lwowie. 1404 1 - 4

T Y L K O  T Z A S  K R 6 T K I !

PLAN TES FR ANCAISES
R o ś lin y  fran cu sk ie

E T IE N N E  V E Y B A T  z P A R Y Ż A  
ul. Jagie llońska 1. 3.

W ielk i wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owocowych. 800 gatun­
ków róż, z tych 80 Dajnowszyeh. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 

Ceny najum iarkowańsze. 1342 1—4
T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

I W O N I C Z
Zakład zdrój o w o-kąpielowy,

Szczawy alkal. słono-jodo-bromowe.
skutecz’ie w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfililyezuycb, reumatyzmie, nie. 
cytaeh błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach

kobiecych. 13;5 1— 14

Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I basenowe. 

9l.lek o , ż e n t jc a . — In h a la to r ju in .
Znakomita gójrski stacja klimatyczna. Urządzenia postępowe, oświetlanie elektry­
czne. Pora kąpielowa , odzielona na 3 sezony od 20. maja dó końca września. Mie­
szkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze. Lekarze ordyn.: Dr. KI. Dębicki, 

.zakładowy i E r.  Kaz. Kaden. Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głó­
wnych aptekach i km dlack  wód mineralnych. — Prospekt* rozseła Dyrokeja.

/



DZIENNIK POLSKI dnia 24. Kwietnia 1892 r.

H  £ H B A T i :  F a ® 1 1 1 j s ą
V. k i l o  l > M  i a  X«r„

n̂akwiiti WfSiBWEi Z hwfeit
% tet«» 9*48 i s ł r ,  S*7£

1—? p;>.kua JŁoJb. D'.v L- i -OSI 's

Alberta Szkow rou
L te óu>, P ian  M aH a-cki L t ,

'm m m m m p
1413 W szech nauk  lek . 1-5

Dr. Jan Orski
b. elew asystent kliniki chirurg prof. 

Rydygiera w Krakowie 
lekarz szpitala powszechnego, 

m i e s z k a  u l .  L e o n a  S a p i e h y  2 5 .  
ord. od goilz. 3—5.

Praktykanta
z ukończonem ń-iźszem gim nazjum  

poszukuje księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
3387 1 —1 w e  L w o w ie .

Jednoroczne flance
sośniny

bardzo piękne 1.00J po 1 zł. do nabycia

u  Z a r z ą d u  D ó b r  R u d a
1410 poczta Cieszanów. 1—2

Znany powszechnie
'■ laT tn aB Ł .

Hil Prrnsti
w Przemyślu

b ę d z ie  o d  1. e ty c r n i a  r o k u  1893

do wydzierżawienia.
O ferty przyjm uje

do 15. maja r. b.
Emil Piskorz 

P r z e  m .  y  ś l .

ć?

Dla i .  a i iy s id i  malarzy M y
i wszystkie przybory artystyczne 

malarskie
i - ?

STEFA N  PIELECK I
L W Ó W , P L A C  M A R J A C K I  L. 3.
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G ŁÓ W N Y  M A G A ZY N  B R O N I

1411 f  poleca i dostarcza

A lb in  K ra jew sk i,
Wied eh, I, G ise lastrasse nr. I.

Cennik ilustrowany g r a tis  i  fr a n c o .

2 5 0  g u l d e n ó w  w  z l o c i e
jeżeli Creme Grolich nie usunie 
- szelkich nieczystości skóry, jako 
to piegóv- , plam wątrobiauych, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśuiąco białą i młodzień­
czo świeżą. Żadna sznJnka. Cena 
60 ct. Skład główny: J. G r o l i c h  
w Bernie. Lwów: Z. Rucker, ant. 
Kraków: W. Redyk, apt. Przemyśl: 
D. Ludkiewicz i Sp. Rzeszów: J 
Schaitter i Sp. Tarnopol : H. Ka- 
hane, a p t . ; M. Krzyżanowski a;it.

1

Z m ia n a  lo k a lu .

Skład o s o l f e y c l  a t a k u
tytonia i cygar

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkod'iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sie wyszła w 22 nakładzie b roszura j

B o m n n a  W e i s s m a i i n n  020
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.“

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.

Ces. król. uprzywil.

p o v o z o v
NeBselsdorfsklej fab ryk i

przedtem

S C H U  STA.Ł A i  S p ó łk i.
Polecamy nasze ekuipaże, powozy landauskie, landolety, coupó, caps, mylordo. 
Ljetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie wózki lub 
tarantasy w najlepszym wykończeniu z gwarancją doskonałego wyrobu przy bardzo

przystępnych cenach 1^39 1—13

Wyłączny skład d a  całej Galicji 
Mtaszyu 1 narzędzi do uprawy roli

jbłucL Ha -
u  P l i i g w i t z  p o r t  L i p s k i e m

u  S. B u b e ra  S y n ó w

13. & J. Stromenger
Skład powoaów, siodeł i uprzęży.

I j0 f~  L tc ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  5 .

w e  L w o w ie , u l .  J a g i e l l o ń s k a  i. 1 3 .
Części s k ła d o w e  w  za p a sie . 1381 1—3 

C en n ik i i  o p isy  g ra tis  -i fr a n c o .

1418 został przeniesiony 1—3

na plac Halicki 14
vis a-vis dawnego lokalu.

Najnowsze p M i  cygar nad 'sz ły .
Jedyne źród ło

francuskich papierków cygaretowych

L’ blstoire de France

Na miesiąc Kłaj!
poleca księgarnia

s i r t W l i  i C z i o i s f c o
we Lwowie

H tjło w iń sk i ks. J a n .  Miesiąc 
maj, poświęcony N. M. Pannie 

J e ło w ic k i.  Miesiąc Marji, czyli 
rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o jej życiu, chwale i opiece 

K r u k o w s k i  ks. Jó ze f.  Godzinki 
o Niep. Pot żęciu N. Marji P. 
"v 32 rozmyślaniach majowych

— Nowe ezytan!a ma.owe o zna­
komitszych św Czcicielach 
N. Marji P .....................................

— Salve Regina w 32 rozmyśla­
niach m a jo w y c h ..........................

— Wykład anty fony „Pod Twoją 
obronę* w 32 czytaniach ma- 
j o w y c h ...........................................

P ro ko p  O. k a p u c y n .  Nowy 
miesiąc maj rozważaniem prawd 
wiary u stóp Marii uświęcony 

R a fa e la  M " r ja .  U stóp M trji ,  
nowenny, litanie, i modlitwy 
orlpns owe na eześć N.M  Panny 

g o w itis k i ks. J ó z e f . Na chwałę 
Marji, nauki i przykłady na 
każdy dzień miesiąca Maja 
z dodaniem litanji i pieśni do 
N. M. Panny ..................................

ct.

30

fii

40

61

40

60

F A B R Y K A  M A SZ Y ®

T _  B R E D T A
(stacja między S tan ish

w  O tty n jl
wowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa.
D ostarcza wszelkie odlew y z żelaza 

i bronzu
Urządza gorz-luie, browary, ra f in u je  
nafiy, młyny, tartaki cegielnie parowe, 

cukrownie, fabryki drożdży i t. p,
W yrabia w szek ie  aparaty z blachy 
kotlarskiej , oraz kawałki fasonowe 

różnych rozmiarów.

a P E T Y  najnowsze
o t r z y m a ł  m a g a z y n  1362 I—?

A. Krzysztofowicza
we Lwowie, plac Halicki I. 2.

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i na prowincji.

W z o r y  n a  ż ą d a n ie  o d w r o tn ie .

L. 15.716.

Ogłoszenie konkursu.
Ic99 1—2

*  S Z C Z A W A  Ę
sodowa - lithionowa.

S p e c y f i k  p r z e c i w  p e d e g r r . e  i c i e r p i e -  
iiLłin# p ę c h e r z * . .  Jako napój trzeźwiąjący 
wyszczególnia się p r z e z :  n a j w y ż s z ą  z a r a r -  
lo ń ł ;  k w a s u  w ę g l o t t ę p * * .  Prospekty we 
wszystkich lokalach sprzedaży, or .z w  d y r e k c j i  

z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o .
812 1— 18 Bad Radein w Styrjl.

P o szu k u je  się  a k u  izy to ró w .  ' W B

Z początkiem roku szkolnego 1892/3 nadane będzie jedno  galicy j­
skie m iejsce funduszowe w jednym z c. k. wojskowych zakładów w ycho­
wawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie vr Gaacoie lwowskie. 
j ikoteż za pośrednictw em  zakładów naukowych w yższych, średnich 
i ni szycli.

T erm in do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływa 
z dniem  20. maja 1892.

Z W y d z ia łu  k ra jo w e g o
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiam księstwem krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 8. kw ietnia 1892.
G r o ł t .

M

A mmmmmm
Jedynie Restauracja

My Toepfera
i_? we Lwowie Zif Ot
o d  r o k  li SSC S  i s t n i e j ą c a  posiad;i p08
własny skład najlepszego SPIWA 
OH.OC1MSSŁIEGO %. browaru  
Jana G4txa w Okocimie, którt 
swą dobrjolą wszelkie inne piwa" przC' 
wyższa, jako też F I W A  JŁzWOW- 
S K I L .O  la brow aru  J. Jrtllen. 
telda i Sp. we Lwow ie. Kajprze- 
dniojuse piwo okocim skie ko- 
iitn^e b io rąc  dw dem u M  et., 
zaś lw owski leżak marcowy 
1 « ci* sa  litr. Wługi p c y ^ j  &< 
mnie po piwo mają wyk-Ms,; a i .5a  
biletesi na dowóe, i» piws z mej tesizz- 
laeji poehcdzi. L a  in l a  zirorra, osmŻŹs 
1 tania. Wybćr potraw wioi-i. C s s d o d e a .  
nie w yborne f ia C E fe t  i isas* gorą 
ce i zimne przekąski śniadankowo. 11 s łu­
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło­
szenia na ubiady w aaonamc-ncie przyj­
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. i-ubliezncśei 

kreślę się uniżonym ołupą

Naftuła Toepfer,
właściciel restanraeji pod t. 18, 

przy ulicy T r y b u n a l s k i e j  we Lwo-*

T R U S K A W T B C
ZAKŁAD zdrojowo-kąpielowy 

S T ACJ A  klimatyczno-leczncza 
w Galicji wscSiodniej.

I

IW F ’* Uiząd pocztowy i telegraficzny w mięjscn 
K oleją K arola Ludwika, koleją państwową Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jassk ą  i w ęgiersko-gal cyjską do Drohobycza.

Zdrojowisko i nzdrojowisko w urocz j górskiej okolicy (415 
m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozm aitsze środki lecznicze. 
Zdroje słone i słono glauberskie w zupełności zastępujące Kissin- 
gen, Homburg, M arienbad Krenznach, Yeynhansen, W iessbaden itd.

N ajsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alVa- 
lowo-ziemna, kąpiele slono-si.irkowcovve, przew yższające wszelkie 
inne kąpiele tłone, słono-jodowo-bromowe i słono-siarczane w kraju  
i zagranicą. K ąpiele siarczane. Kąp*ele borowinowo-żelaziste. K ą­
piele mułowo-8łone i słono-siarczane. N atrysk i nosowe. Leczenie 
elektrycznością Mięsienie. Ż ętyca. Mleko. A pteka i skład wód 
mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zag ra­
nicznych w cierpieniach skrofnlicznych, gośćcuwych, dnowych, sy- 
filitycznych, w przew lekłych chorobach przewodn pokarmowego; 
chorobach nere^ i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach ko­
biecych, skórnych i nerwowych.

Ordynują lekarze zdrojowi: D r, Aureli Piech, cesarski radca 
z Ja rosław ia  i Dr. Emil W echsler ze Lwowa, oraz wolno prakty- 
knjący Dr. Steynhaus ze Lwowa. —  Przeszło 300 pokoi wygodnie 
nrządzonycli, piecam i zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i m ate­
racami od 3 zł, 50 ct. dziennie.

K aplica łac., cerkiew rnska, czytelnia dla pań i panów, do­
borowa orkiestra, sala balowa, fortepian przyrządy do gier towa­
rzyskich, trzy  restauracje  z zakładową na czele, cukiernia, ka­
w iarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, c jrn lik  itd. Skwery 
ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabauy  tow a­
rzyskie reuniony itd.

, 8 ^ 7  W pierwszym d 1. Czerwca do 1. Lipea i ostatnim sezonie od 15. 
Sierpnia do 15 Września pomieszkania w domach zakładowych o 30 pro­
cent tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelki?h objaś­
nień udziela zarząd zdrojowy w Truskaweu.
Ubodzy uwzględnieni będą tylko w pierwszym sezonie do 15. Sierpnia, 
a pozostający nad trzy dni w pierwszym sezonie, t. j. po 1. L ipca opłacają 
13:'6 l.aksę całkowitą ‘ 1 — 4

(Przt druk nie będzie opłacony).

L. L n s d  Plaster i  M s t ó w !
P e w n i e  i  s i y b h o  d z ia ła ją c y  
ćrodefr p r z e c iw  n a g n i o t k o m ,  
o d c i s k o m ,  t . z . tw a r d e j  s k ó ­
rz e  na p o d e a z w ie  i p i ę c i e , ^ 5  

p r z e c iw  b r o d a w k o m  X
i w s z e lk im  tw a r d y m

rodłom  sk ó r n y m . ^
S k u t e k  p o r ę c :

S i ę .
D o n a b y c ia  

w  a p te k a c h .

Liczne 
uznania 
leżą do 

dyspozycji
w  f t ł ó w n y m  
sk ła d z ie

roisyłkow yro

n s  s  g a

A p t e b a

L. S&Siwenka
w K e i d l l n K  p » o d  W i e d n i e m .

wtedy p: “wdziwy, jeżeli
każdy przopis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony iest obok sto­
jącą  marką ochronną i podpisem : 

należj przeto baczyć na to i  fl»l<
? f  Laty zwracać napor rót.
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Nowości na suknie damskie
GC

K A R T Y  J A Z D Y  im l- ?
Hiederlandzko - amerykańskiego  

Towarzystwa żeglugi parowej 
I. K o low ratrin g  O WIEDEŃ.

1Y. W eyringergasse 7 a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
K oltj 3 ki. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct
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SZCZAWNICA
w powiecie nowotarskim w Galicji

powszechnie znany

MM zilrojowo-laploiy, tlimatyczny,
żetyczay i kefirowy,

położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający 1 
się orzeźwiającem powietrzem,

z siedmiu zdrojami silnej szczawy
sodowo-solnej i sodowo-żelazistej,

zalecany przez najznakom itszych lekarzy krajowych i zag ran i­
cznych w (horobach narządów oddychania, t r a f ie n ia ,  dróg moczo­

wych i innych.
Liczne, nie drogie a porządnie nrządzone mieszkania zak ła ­

dowe i w domach pryw atnych właścicieli, przeszło 850 pokoi, 
trzy  główne restanracje i kilka drugorzędnych.

Lekarzem  zakładowym jest Dr. W ł a d y s ł a w  Ś c ib o r o w s k i ,  
prócz niego ośmin lekarzy udziela chorym rady lekarskiej. S t a ł a  
a p t e k a  w miejscu, a druga w Krościenku, m le k o ,  ż ę t y c a ,  k u ­
m y s ,  kef ir .  Z a k ła d  i a h a l a c y j o y ,  s o l a n k o w y ,  pow ietrza 
zgęszczonego i rozrzedzonego, tndzież pow ietrza, zaw ierającego 
części balsamiczne Jgliwiowe, wreszcie leków rozpylonych, u rzą ­
dzony i ntrzym any przez spadkobierców D r a  J a n o c h y  Z a k ła d  
w o d o l e c z n i c z y  przez D r a  K o ł a c z k o w s k i e g o  w roku bieżą­
cym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciepłemi, żelazistem i i bo- 
rowinowemi, oraz natryskam i letniemi i zimnemi, k ą p i e l e  r z e ­
c z n e  w  D u n a j c u  i bliskim Zakładu R u s k im  P o t o k u .  
Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczaw nicki dla 
zabawy, muzyka miejscowa, teatr krakowski, zebran ia  tow arzy­
skie, koncerta, Zakład artystyczno - fotograficzny A.  Szuberta, 
poczta i te leg raf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju .

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Kra­
kowem i Lwowem koleją Żelazną do Starego Sącza, skąd 42 k i­
lometrów wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą kare ty  ze Starego Sącza 
i K rakowa.

Pora zdrojowa trwa
od 20 maja do 20 września.

C e n y  m ie s z k a ń  zakładowych od dnia 20 m aja do 20 
czerwca i od 20 sierpnia do końca sezonn o trzecią część niż­
sze. —  Od t a k s y  z d r o j o w e j  tylko te osoby mogą być uwol­
nione, za okazaniem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym 
czasie bawią w Zakładzie.

Z a m ó w i e n i a  n a  m ie s z k a n ia  przyjm uje Z a r z ą d  Z a ­
k ła d u  z d r o j o w e g o  prze* S tary Sącz w  S z c z a w n i c y  i Z a ­
r zą d  Z a k ła d u  z d r o j o w o  - k ą p i e l o w e g o  w  S z c z a w n i c y  u a

U ] 9  4 _ 3M ie d z iu s iu .

Zam ów ienia na w o d ę  m ineralną
adresować wprost do

H . M a tto n ie g o  w  "WiecLniu .
albo za pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 24 Kwietnia 1892 r.

D rob n e  o g ło sze n ia .
Doni e s i e n i a  r o z m a i t e

po !*/» centa od wyrazu.

D lle ty  wizytowe na grubym ł.idaym 
D > artoia:e  10J sztuk 70 e t ,  na barton:e 
ze złoc. brzegami loO sztuk l  zK wyko­
nuje szybko i starannie D ru k a rn ia  
uarodow a W . M aniack iego, ul 
Kopernika 1. 7.

Poszukuję bardzo zdolnej k u ­
chark i. Zgłoszenia Brajerow=ka 

l i ,  II .  piętro, drzwi ar. 10.

'■entralne S id ro  Spraw unków
J dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

So b j e k t  fryzjerski potrzebny. Wiktor 
Jas ło  316316

R ządca ekonom iczny .  37 lat
wieku, z kaucje, rutynowany ekonom, 

z wieloletnią praktyką, z dobremi świa- 
dectwami, poszukuje p,-stdv. A d re s :  H. 
O. pozte restante  Dobr:mil. 328

GHt mi potrzeba laserować w dz ienn i­
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Biór- Ogłoszeń. Lwów, K opern ika

L odownie pokojowe p o l e c a  
F elik s Sclificbiter, blacharz, 

nl. J ag ie lloń sk a  18. w b lisk o ­
ś c i  c. u .  P o l i c j i .  302

lUfaJątkl ziem skie najrozmaitszej 
1T1 wielkości, do sprzedania, kupua,
»y dzierżawienia. 1la p p  a p o r t, 

Jagiellońska 17.
Lwów

313

Poszukuję rzetelnego s tał gg źródła na 
k w i o i o_   m a . i  o  i j a j a  w poczto

wyoh pcsełbaeh po cenach targowych. 
„Alfred" restante Lwów. 33u

W  domu Pana S e h i f f e r a  w Przemy­
słu jest kawiarnia z restauracją; 

z 5 pokoi z kuchnią, elegancko nrządzona 
do sprzedania. 329

Kauejonowany ekspedytor poczty i te le­
grafu z kilkoletaią prastyką poszu­

kuje natychmiast posady po i adresem: 
„Ozkar" Jaworów poste restante. 333

6Oi Podsycckl dl* pp. wyższy-h, 
,0  oficerów, urzędników, nauczycieli 

ste. Wiadomość: M oney”  poste re-
8’ante Lwów. 3 marki łaskawi- załączyć.

0Boba w średnim wieku, zrę -zua w za­
jęciu  doaiowem i gospodarstwie po. 

■zakuje mieja< a jako gospodyni dla wie­
lebnych księży; może sie wykazać pole- 

eniem z klasztoru. P. W. C. poste tes t.  
Lwów. 331

I J r z ą d poeztowo-teleg'aficzny Rozwadó w 
natychmiast e k s p e d y t o r a -

t o l O ( | r a f i s t ę ;  kaut-jonowani mają p ier­
wszeństwo. Wynadgrodzenie 15 zł. mie­
sięcznie i całe utrzymanie. W ymogtua 
dłuższa praktyka. Zgtosze ia wprost.

Ek o n o m ,  w siła wieku, pozostający 
kilka la t na u rzymaniu dworskiem 

w s arbie Czudec, z powodu ożenienia 
się ehee zmi nić posadę. Tenże dobrą 
rekomendacją i świadectwami od zna­
nych osoo stos d wykazać się może. Adres 
M. M. poczta Czudec. 312

M a ją te k
700 morgów pszennej gleby i do 600 
morgów lasu w powiecie buczackim 
z powodu zmiany stosunków zaraz do 

sprzedania. 1409 1— 1 
BLlazych wiadomości udzieli k&nco- 

larj.a ad- kata Dra T e o f i J a  S r o k o . -  
■ b i o g o ,  Lwów, T ea tra ln a  n.

aria Karpat w górnyCuWęgnci h 
Ldaloua od stacji kolejowej 
ep l*  T re n r s in -T e p l l t s
SO m ia u t  d ro g i. N u js i ln ie j - 
e i d r i j e  s ta rcza n o  w A u s tr o  
fg ie r s k .  n on. r.-hji z le  

„ m l n r t ir a n o u i i  od 2 H 
i 81° R e a u m . c ie p ło  y  
-z e p y s z n e  p ot ż e n ie  

w  o k o l ic y  le s is te j .  W  f )  
sk a z a n e  w  w y p a d - J  f f

.V

* 9

N o w o  
□ d o w a n y  
r ła lo n .

CD £  Kuracja 
mleczna , 

maseaż k u ­
ra oj » te reno­
wa, e lek t ry ­

czno^* . Miesz­
ka i© tanie, 
od po w i ad aj ące 

f  Wsze kim 'vymo- m ffom hygieny i wy 
M — K-mcerta,* #  teatr .  _  Doskonała, 

M ź-ódlana woda do *  picia. Wyborna k u ­
chnia przy umiarkowa- 

- m .n-ych ccnacU. W maju 
M i Wrześniu po :i zł. 

#  dziennie  pokój, kąpiele 
i c«ł i zaopatrzenie. Ilu-

e b  p o d a g r y  rru -  
tyzion,  porażeń, 

wraigij, i-schiaa. 
r o n lc z a y c h  cho- M  /J"
bach a k ó rn y ch . #  Q f  
6 c h n ie n ia  kodc - M  
[. £  k o m fo /- . m  *
n  i z b y t k i © ^ #  j  M  
z ą d z o n e  •  J

- c « ł» zaopatrzenie. Ilu­
s trowane  prospekla gratis 

przez

Dyrekcję kąpielową.

Do  s z e r m i e r k i :  r u a , h ) .  p l a ­
s t r o w y .  r ę t a w l c e .  p n ł n s z e ,

najtaniej poleca P a w e ł L a n g n e r ,  
Lwów. Fali-fe-a Ifl

W i k t o r  F a c e l i i ,  pracownia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdiby 
areh' tektoniczne.

Ma g i s t r a  f a r m a c j i  fkat-lika) po- 
sr.uknje natyc imiast Stanisław R o­

man, Lwów, Jagiellońska 17. 335

"7  powodu zwinięcia r e s t a u r a c j i  
“  w Ilatelu angielskim zupełna wv- 
sprzedaż win i urządzenia res tauracyj­
nego. 321

M i ł o s i e r d z i a !
l " l  dzieci kilkoro,

P rag n jc e  i g łodn9 
fraz z matką s ł .bą , 

udąią się do dobrodusznych serc Szan. 
Publiczności , w nadziei, że łzy nasze 
jako płaczących utkw ą w sercach wzglę­
dem udzielenia pomory, o którą b łaga l­
nie j rosimy. Elżbieta Ilunpeuthal ,  u 'ica 
Cerkiewna 1. 571, Przemyśl. 3 34

R e a l n o ś ć  na przedmieściu Żółkiew- 
«... skiem do sprzedauia, obejmująca 2 
morgi przestrzeni, dwa fronty, sk ła d a ­
jąca  się z budynków mieszkalnych, stajni 
murowanej, wozowni, ogr-dów i placu 
budowlanego, może służyć na większy 
zakład fabrykę, ogrodnictwo łub prywa­
tne mieszkauie, warunki bardzo korzy­
stne. T a m ż e  J e s t  3 0  m e t r ó w  k a ­
m i e n i a  p o d  b u d o w ę  d o  s p r z e ­
d a n i a .  Bliższej wiadomości udzieli Jan  
S p o i a r s k i ,  nlica Halicka 1. zO. 325

M ł o d z i e n i e c  inteligentny, dobrze 
1T1 wychowany, Polak, nauczyciel z za­
wodu, przebywający obecnie ia urlopie, 
poszukuje n a t y c h m i a s t  lekcji w po­
rządnym domu na czas 2—4 miesięcy. 
.Najchętniej objąłby lckc ę w domu urzę­
dnika kolejowego, lub też we dworze w 
pobliżu l.wowa Przygotowuje chłopczy­
ków należycie do parwy — panienkom 
zaś udziela lekcij przez r-ałą szkołę w y ­
działową. Z przyjemnością udziela języ­
ka riemieckieg >. Wynagrodzenie skromne, 
pom^śloy rezultat, nawet przy najbar­
dziej wygórowanych żądania' h zupełnie 
zaręczony. Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracja Dziernika Polskiego" — 
„ p e d a g e g u s *  — najdalej do 28. kwie­
tnia b. r.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4  poko je  etet. Poko je  k aw a ­
lersk ie  w n a jm n je  Zarząd realno­

ści Emila Berteiniljana Brajera, w go­
dzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

3 lub 4  pokoje kuchnia, weranda, s , i -  
ża rk t  zaraz lub l .m a ja  z ogroder . Ulica 
Sapiehy 5 i 9. 3 '0

4 pokoje z bulionem, przedpoko,em, 
z kuchnią, zaraz do najęcia. Ossoliń­

ska 17. A. 327

i k l e p  Grodzi kich 2, (róg Dominikań­
skiej). Wiadomość tamże w aptece.

3  lub 4  pokoje do najęcia od 1. Maja 
ul. Leona S ip iehy  9. B iższa wiadomość 
willa na lewo od szko ‘y. 337

Kochany ojczulku!
wyszlij zaraz korespondentkę za 
ó f c  centy do składu nowości

^  B e e r a
W ien, I X . ,  A lsersłrasse 6,

a otrzymasz g ra tis i franko Beera 
ce n n ik i, zawierające najw spa­

nialsze nowości.

PrzewyDome w mu i zanacmi
r * z e z  S n e z  s p r o w a d z a n e

h e r b a t y
c ł L Ł Ć L e l c l e ,

po zł. 2, 2-80, 3-20, 3*60, 4, 4’40 i 5 zł.  
za funt — 500 gramów.

W ysiew ki herbaciane
po zł. 1'50 i 1*70 t -  funt —■ 500 gramów 

z zupełnie świeżego tran jportn

1—? poleca handel 1010 b

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w .Rynku 1. 42.

rooo 9000000000000
K a n to r w ym iany 5!

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego X
kupuje i sprzedaje i a

wszystkie efekta i m onety Q
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

O
Jako dobrą i pciraą lokacją

p o l e c a 1005 l —?

4 ‘/,°/9 listy hlpote 
5°/0 listy hipotecz
5°/

loteczns
:ns premjowane

bez premii
4 V / 0 l» ty  Towarzystwa kredytowega z emskiego

4 1/* /,

Banku krajowego
potyczkę krajowi) galicyjską 

4°|C pożyczkę proplnacyjaą galicyjską
DukowiAską5°/0 

4  V /
pożyczkę węgierskiej kolei paAstwowtj

própinatyjńą węgierską 
4 % węgim akie Obligacje lademaizacyjae,

zawszektóre to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego 
nabywa i sprzedaje

p j  c e n a c h  n a J k o r s j s t n i e j b & j c h .
U W A G A :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P. T. kupujących ws. elkie w y l o s o w a n e ,  a  już p ła tn e  
m i e j s c a  w e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  tn d /rż  z a p a d łe  
k n p o n y  za g o t o w k e .  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą e - o i a ; zaś 
z a m i e j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

>00000001000000000

J A K
S a r z y n a 1

« j u b i l e r  i z ło tn ik . ^
f we Lwowie, pi. Marjacki
I poleen swój bogato za­

opatrzony skład wyro- 
\jóvr jubilerskieh3 zło 

1 tych i srebrnych

W iedeński m agazyn to w aró w  m odnych
A U  L O U V R E 99

I  w ów, p lac K ap ita ln y  3. — T e le fon  nr. 189.

N.sjwiększy w guście francuskim ur ądiony skład towarów na całą GiUetę 
Największy skład jes t zarówuo w parterze, jak  też na I. piętrze, podzielone 

na wie;e odeziałow.
8 E  Z  O K 1893.

po □ juiżaa ch 
enach. -

Z n a n e  nB jtansze ź ró d ło  z a k u p n a .

1>« sprzedania

KAMIENICA
trzypiątrona, dwufront w i w śródmieściu. 

Warunki korzystne.

Wiadomości udzieli Wj y K a r a s iń s k i ,  
Krakowski Zakład kredytowy ziemski, 
1245 ulica Jag ie llońska  1. 3. 1—4

Kaj wy born i ejszc

C u kry  dessrow e
jktóre przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznane zostały kilo mięsza- 

nycb zł. 1’20.
'4  kilo Cacao proszkow ane

V.
w puszkach blaszanych zł. 1 50. 
kilo Czekolady doskonałe j

po 80, 90 ct. i wyżej.
*/i kilo K arm elków  m ięszan.

75 ct.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
j właściciel parowej fabryki czekolady | 

"Lwów, ul. Kopernika I. 3.

rowy

pocztową, lub za gotówką. — Cenniki gratis  i fraueo.

M agazyn „AC  Ł O I I fR lr *  we Lwow ie, p lac  K ap itu lny  1. 3. 
StryJ-R ynekl K ryn ic  j  podcz ts sezonu kąp ielow ego pod O rłem .
1298 1 - ?  Właściciel: E. M. B E B K F E L D  % Wiednia

t Parkiety i posadzki deszczułkowe
o r a z  w s z e lk i e  w y r o b y  s to la r s k ie ,  j a k o  t o : Okna, drzwi,
b r a m y ,  o p a s k i  ( Y e r k l e i d u n g e n )  listw y p ro f i lo w an e  ( k a r n e s y ) ,  
listw y do  po d łó g ,  listewki n a  u b r a n i a  ogrodowe, listwy  
do  k r y c i a  dachów, d a le j  p r z y j m u j e  d o  heblowania i rznię 
Cia deski na podłogi, ła ty  i t  p  r o b o t y  m a s z y n o w e ,  j a k o -  
te ż  KRZESŁA OGRODOWE, Składane p o leca  p a r o w a  f a b r y k a

BRACI W C Z E L A K  w e Lwowia.
Z a k u p u j e  w sz e lk ie  m a t e r j a ł y  t a r t e .  1327 1 - 9

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e g o  k r ó l .  s t o ł .  m i a s t a  L w o w a .

K iezrów nauą d o b r o ć  

t y c h  t n t - e k  dowodzi 
oboczne orzeczenie  

chemicznego lab .ra to r.  
h ró l. stołeczn. m iasta  

Łwon a.

Tutk i h y g i e n l c z u e

L. 19.148/U92.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek ejgaretowyeh we Lwowie.
Z poleceuił Magistratu z dnia 2 ł .  Maroa 1892. L. 19.148 M  

zbadałem n desłany przez pana papier eygaretowy, oznaczony®* KlemoJowsklego
wodnym napisem „S. W. Niemojowski" i znalazłem, że takow y1 
niezawiert ża lnycn niewłaściwych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpfwi da zupełnie wszelkim wymogom byg ei:i. znym.

Z miejskiego laboratorjnm chemieznego- 
Widziano w prez. Magistr. Lwó t  dnia 30. Marca 1:92.

Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

Do nabycia w sklej a" 8 .  W . K ł e n i o j o w s k t e g o  w e L w o w i e  T estra 'na  3., Jagiellsńska 6., w K r a k o w i e  Sukiennice i 8 ., 
craz we wszys „ich naczniejszych handlach i trafikach. O s t r z e g a  H lę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .  " W

Do każdego pudełka tutek, . aopairzonego firmą 8 .  W. N i o i n o j o w s k i  dołącza się prwyisze orzeczenie urzędu ihem'cznfgo
król. stoł. u ras ta  Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe , dwrotnie.

Pomimo wszeehstronnfgo rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych 
przetworów na tern polu, żadnemu z nich nie udało się usuuąć s ta r :  go, bo 30 lat 
istniejącego środka, którym jest

D r . r r y d .  Ł e n g i e P a  B 4 Ł S A H I  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości te g j  środka upiększającego, wprost przez 
Eaturę srm ą nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiola badał wydział 
medyczny ces r. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. med Raspi,  prokurator 
uniwersytetu w Wiedniu, i profesor PyeLuch w Loudynie i w. i. szczególnie go 
zalecają. Balsam teu uzyskuje s 'ę za pomocą postępowania chemicznego, które 
od lat 90 cle uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej też  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I zaczerwie­
nienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
Świeży i ożywiony koloryt. — Cena balsamu brzozowego z ł .  I * ó 0  za dzbanuszek.

Ręce, które p- uzyein Balsamu brzozowego zyskuj i nadzwyczajną delika­
tność, konserwuje sie nadal za pomocą D r .  L E N G I E L A  O P O - Ć 1 R E M E , 
doza 6 0  c t - ,  i D r .  L E N G 1 E L A  M Y D E &  B E A Z O E ,  za sztukę 6 0 ,  3 5  c t .  

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., 
w Czerniowcach u Goliehowsklego następcy Mahl apt., w Tarnowie u Mauryceg- Ad. era, w Bielsku u Alfreda

Blum6nthala i w droguerji A. H aas. 851

!  J E D W A B  !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i wzimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona ehlubnjaii ś riaiectwami pp. le k a rz y  tak w kraju, jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyrobu

R u d o lf a M ayera w B e rn  e
główny skład powyższtj bielizny po ceaa.-h batdzo przystępnych i stałych w handlu płócien 1 gotowej bielizny

F .  s .  B A  R D A S Z A
w e L w o w ie , v is -a -v ls  ko śc io ła  k a te d ra ln e g o .

Mayera w Bernie, bo jest niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.
D r. S z te m b a r th  m. p.

Bieliznę j«dwabną trykotową wy­
robu p. Rudolfa Mayeri w Bernie, 
osobiś.ie wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniezną, a w 
uJyciu praktyczniejszą od wełuianej 1 
nioianej.

Lnów, dnia 16. Marca 1892.
D r . K a r o l G ross  m. p.

Prócz ceysfo jedwab, oj bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie zram innej, by tak korzystnie 
w lecie, jak i w zimie, ja k j  hyg’eni- 
czna do użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. Marca 1892.
D r. Ś l iw iń s k i  m. p. 

Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnyeh innych składników — 
jest uajpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak lównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł­
nianej luo nicianej.

Kraków, 28. Marca 1892.
D r. T o r c n jń s k i  m. p. 

Sekundarjusz Szpitala w Krakowie. 
H c l w i g a ,  we Lwowie. Wskutek polecenia Magistratu do L. 19.118 1892 r. zbada*nm przed­

łożone przoz P«"» dwie próby tr ikotu jedwabnego, — opatrzonego marką: „K. k Oestr. u. ung. Piivilegium. Hygienische 
Seiden Tricot-Waccbe Rudolf Mayer — S e id e i  T rieot Waaren Fabrik  in Briinn" — tak pod względem obemiczuo jako­
ściowym n ikrotkopowym, a na jo ls ta w ie  otrzymanych wjników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone sąJ . , . . , i .  1 0_ 1   V : 1_ : _ r»__1I-! 1 L    ~ Ł >;l,n «- „ nnonat r.« r, r. 1̂- , nn n r Anłl\4

Uznaję, że bielizna trykotowa, wy­
robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Pernie, a zbadana chemicznie, jako 
cz , sto jedwabna, bez żadnych innych  
składników, jest najpewniejsza w no­
szeniu, dla  osób wątłego zdrowia, jak 
również > raktyezniejsza od wełuiaLej 
lub bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1812.
D r. G ło w a c k i  m. p. 

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w cgóle 
ludzi cierpiących uz aję bieliznę hy- 
gieuiczuą czysto jedcabną ,  wyrobu 
fabrykant-  Rudolfa Mayera w Bern ie ;  
jako najzdrowszą i najpraktyczniejszą 
w nosz niu.

Lwów, 16. Marca 189?.
D r. J ó z e f  B e ige l  m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako by- 
gieniczną bieliznę, uznaję czysto j e ­
dwabną, wyrabianą przez p. Rudolfa 
M ajera  w Beruie, za najwłaściwszą 
w nosz ni".

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r. B a r ą c z  m. p.

Dla cierpią ci ch w (gólnośzi po­
lecam tylko b.el.znę hj gi^niezną — 
czysto jedwabną z fabryki R u d d fa  
Do Paua E  I w n r t l a

Największy wybór wszilkiih  możliwych 
gatunków firanek, jak modnven obecnie portj *r 
Tunis po zł. 1 20, lvO, 1 '80. P u t je r  Maroeci po 
2—5 zł. Paedad 2 50—6 zł. Wielki wybór ciężkich 
portjar „Kirman" i Dag-stańskich. Białe firanki 
cdpasowaue łoronkowe, całe okno 1-45— 10 zł. 
Największy wybór dyw mów salonowych od 6-75 
i wyżei. Dywaniki m ittingowe do pokojów dzie­
cięcych i jadalni od 2*75 i wyżej. Dywany przed 
łóżka po 1-75. Chodniki po 20, 30, 45 ct. za metr 
i wyże-'. Największy wybór kap na łóżka i stoły 
od 2‘50 i wyżej. Kompletne garnitury gobelinowe, 
składające się z 2 kap na łóżka: 1 na stół 9 '6'J 
do 30 zł. Wielki wyber flanelowych i myś'iwgkicb 
koców, kace na łóżka, konie. Stebnowano kołdry 
w iłn iane, watowane, atłasowe, pikowe i ozdobne. 

Największy wybór wszelki°b gatunków p araso lek  czarnych, jako te i  kolo- 
eh, koronkowych i ogrodowych od 1 zł. 40 ct. do 20 zł.

Osobny oddział dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, 
kapeluszy damskich i dziecięcych, bort pasmanteryj, tiulu, 
welonów, towarów jedwabnych i aksamitnych, przyborów k ra ­
wieckich i modniarskich. Pończochy dla dam, panienek i dzieci 
jedwabne, wełniane i fil’ de eosse. Gorset z i fartuszki dla dam 
i dzieci. Bielizna damska, męska i d ieoięca. Rękawiczki dam­
skie skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie, jakoteś ręka­
wiczki jedwabne i nieiane. Wachlarze czarne i kolorowi na 
wieczork’ i bale.

Całkiem osobny odd <ał dla staników  trykotowy oh, 
bluzek jedwabnych, materjaluyeh i satynowych; negliżów, haleK, 
szlafroków. Prochowników i płaszczyków pidróżoych; kapelu­
szy podróżnych, spac rowycb i ogrodowych. Sukienki dziecięce, 
płaszczyki, paletoczki, fartuszki, czapeczki i rękawiczki.

Osobny oddział dla  wysełbi, — wszelkie zamiejscowe 
zamówienia wykonują się tamże najsumienniej — za zaliczką

le zaw ie ra ją  żtadnyela 

zdrow ia szkodliwych  

sk ładn ików .

5*000000000000000000000000
B .O B A . P J Ę K N O Ś O I  >

(Rose cle beantć) £
znakom icie nadaje się do w ydelikacenia płci, w ygubienia piegów 

i w ygładzenia zmarszczkow na twarzy.

Niezrównany ten środek toaletowy nie zawiera żadnych szko- J  
dliwych substancji.

Cena flaszki wraz z przepisem  użycia 1 zł. 30 ct

Główny skład 
w aptece pod „srebrnym orłem"

^Zygmunta Ruckera
g  we Lwowie. 1064 t_ ?

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

V300000000p000000000000000

Korneuburski proszek dla karmy bydła
dla koni, bydła rogatego i owiec.

O i bliA-o 40 lat *  ogrom nym  snkcesem w użyciu w wielu oU - 
ia  ii w wypadka li niechęci d i  żera , złem  traw ien ia , dla 
popraw y .u lek t i zw iększenie wydatnoścl podoją  k ró w ; 
wsp era n atu ra ln ą  siłę  orlporuą zw ierząt przeciw z a r a ź l i ­

wym wpływom .
________________ Cena '/, pudełka 70 ct., ’/2 pudełka 35 ct.

Naloty baczyć na powyżsią markę ochronne i żądać wyraźnie 
K w izdy  ko ruen barsk lego  proszku !ffa kii my byd ła .

Prawdziwy do nabycia w aptehacb i droguerjach.

1318 1 - 1 4S K I'. A D  G t n  W N l '

F rn n e lk zek  J a n  K w iz tla
C. k. austr. i król rumuński dostawoa nadworny, aptekarz okręgowy.

w Kornouburgu pod Wiedniem! 
zramsEssana

OJ. A. BACZEWSKI
1031 a 1—?L W Ó W  

poleca wyśmienitą, starą, w smaku i gładkości 
lepszą i zdrowszą od k o n i a k u

S T A R
Ma sezon 18912 wydziel l a  z piwnic moitit (o sprzedaży

starą S T A R K Ę  kuracyjną

O

z roku 1850 butelka po zł. 1 5 0 .  . . . 6 0 00  butelek
„ .  „ ,  2 5 0 . . . . 4 0 0 0  „

» » n » » 3 ’—  . . . .  2 0 0 0  „
Ponieważ zamówia na tą  S tarkę kuracyjną są rok ro­

cznie wi>.ksze aniżeli zapas w ystarcza, upraszam Szanownych 
P. T. s t a ł y c h  odbiorców moich o rychłe zamówienia. $

takowe z c ijstngo jedwabiu, bez domieszek inn jeh  włókien. Resztki prób rzeczonego trikotu, zaopatrzona mark* ochronuą 
i pańskim podpisem zachowuję w Laboratorjum pod powyższą liczbą urzędową w reju możliwych dalszych porćwnywan 
i badań. Z miejikiego Laboratorjum chemicznego we Lwowie, 3J. Marca 1892. D r. M it c zy s ła w  D u n in  W ąsotoicz  m .p .

zaprzysiężony cherr ik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa 1383 1 ?

RUDOLF DITMAE
w  Z n a im

fi M a  M s l f c w c l  WFfobOi fajantowicli
u trz y m u je  b o g a ty  zapas

urzeimiotjiW' gospoiarsticli i z lu tto inycli z majoliti.

Na p o d a n ti ś lin a  i świąteczne
nader stosowne i odpowiedne.

Wykonanie artystyczne, pełne elegancji i gustu. 
Ceny fa b ry c zn e  s ta łe ,

Główny skład dla Galicji i Bukowiny

R  D1TMAR, we Lwowie,
plac M arjack i 1. 9. 1381 1 - ?

Wydiwcft: Jó*ef Lwikownioki. Odpowiedzialny u  rodakcję Adam KrajewakL r»p;er z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego," pod zarządem Franciszka Kattoera.

i


